
Ner 147. Kraków, Sobota 1 Lipca 1893. Bocznik XLV1P®
, , wychodzi  codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po iO cnt., z przesyłką pocztowa 12 centów; 
w e  L w o w ie  po 10 centA w  do nabyc ia  w  b iu r z e  d z ie  ników,  przy u l icy  Karola Ludw ika  I. 9 .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j  s c  ..........................................................................
Pocztą w państwie a u s try a c k ie m ........................................

niem ieck iem ...............................................
" do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenum eratę przyjmuje się tylfco od 1  do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie­
niędzmi i p raeŁ aasy  pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczftowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów  n ie fr a n k o w a n y c h  nie przyjmuje się. — Rękopismow  nadsyłanych me zwraca się.

na cały rok na kw arta ł na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cn t., za każdy następny po 5 cnt. — siadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia I prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. 51. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłka pocztowa w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W m ie jscu  wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

Na żądanie-odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zamawianie i w yraźne 
w ypisanie nazw iska i m iejsca odbioiu, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę , którą przyjm uje Adm inistracya 
Czasu w K rakow ie i w szystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Su­
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba­
jera prz> ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, haiidel Kretschmera i główna tra­
fika w Rynku głównym.

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
L w ow ie  zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

K r a k ó w  30 czerwca.

Liczebnie, mimo utraty sztumsko-kwidzyń- 
skiego okręgu, wzmocnione, zbierze się za 
kilka dni Koło polskie w Berlinie i nowy 
rozpocznie okres działania, walki i obrony. 
Umiemy dobrze ocenić i z radością pod­
nieść fakt, iż zastęp polskich posłów zwię­
kszył się o c y frę  na pozór małą, w da­
nych stosunkach nietylko znaczną, ale i zna­
czącą. Znaczącą dlatego, źe bądź co bądź 
daje ona świadectwo odporności naszej na­
rodowej. Ale jeśli gdzie, to w ocenianiu 
zjawisk politycznych i stawianiu z nich 
horoskopów na przyszłość, trzeba starannie 
trzymać się środka między Drem Panglos- 
sem a pesymista Martinem z Candidea ; 
trzeba w powodzeniu nawet pewnej kryty- 
cznej korektury.

Otóż stając na najbardziej nawet opty- 
inistycznem stanowisku, to jest nie przypi­
sując zbyt wielkiego znaczenia wyjątkowej 
sytuacyi, wśród której Polacy wyszli do 
walki wyborczej — stwierdzić trzeba, źe

pomyślny jej wynik jest tylko dowodem, 
iż żywioł polski jako taki, en bloc, skute­
cznie zdołał stawić czoło swym wrogom 
politycznym w Wielkopolsce. Jeśli jednak 
z obwodu niejako przejdziemy do wnętrza, 
to obraz walki wyborczej, epizod poznań­
ski, w drugiej linii bydgoski itp., przeko­
nają nas, źe karności na zewnątrz, wobec 
Niemców, nie odpowiada w równym sto­
pniu ład, organizacya, zmysł polityczny na 
wewnątrz, wobec siebie samych. I z przy­
krością przyjdzie nam zaznaczyć, źe istnieje 
związek przyczynowy między wewnętrznemi 
stosunkami Koła polskiego, a temi, nad wy­
raz przykremi epizodami, które z taką je ­
dnomyślnością potępiła cała uczciwa prasa 
polska.

Nie myślimy wcale obwiniać X. Jażdżew­
skiego i najbliższych jego politycznych 
przyjaciół w Kole o jakąkolwiek styczność 
z indywiduami, które organizowały w Po­
znaniu secesję i burdy, a tern mniej o in­
telektualne sprawstwo tych zajść. Przypu­
szczamy, źe wraz z nami musieli nad niemi 
ubolewać szczerze i gorąco. A jednak my­
śląca opinia nie może ich w tej sprawie 
uwolnić zupełnie od odpowiedzialności. Pra­
wnik powiedziałby: non dolus sed culpa, 
nie zły zamiar, ale lekkość politycznej my­
śli jest łańcuchem, łączącym dotychczaso­
wą mniejszość Koła z temi bolesnemi ob­
jawami, o których mówimy. W kraju, w któ­
rym opinia wielkiej masy musi siłą bez­
władności długo jeszcze toczyć się torem, 
na który pchnęła go instynktownie reakeya 
przeciw bismarckowskim gwałtom; w kraju, 
którego ludność odbierała, rzec można, od 
kolebki wychowanie na polityczną opozycyę 
quand meme — w kraju takim, gdy wię­
kszość jego reprezentacyi ujrzała i uznała 
potrzebę zwrotu, podwójnie niebezpieczną 
jest rzeczą ciskać w masy iskry z dawne­
go ognia. Ten sam ogień, co dawniej 
grzał i świecił, teraz, w zmienionych wa­
runkach, może stać się zarzewiem pożanu

To, co gdzieindziej jest prostą tylko ró­
żnicą zdań, tutaj, w chwili zwrotu, staje się 
hasłem agitacyi i rozterki. To też źle, bar­
dzo źle uczynili posłowie polscy, którzy 
stanowią opozycyę w berlińskiem Kole pol- 
skiem, że tę opozycyę przerzucili z klubu 
w masy, z posiedzeń Koła w walkę wybor­
czą. Żywiołom warcholstwa i nieładu, do 
których ich zaliczać nie chcemy, dali w rękę 
broń dogodną, ich agitacyi użyczyli mimo- 
woli może osłony własnych swych nazwisk. 
Któżby nie widział różnicy między Jażdżew­
skim a Szymańskim? Ale nie byłoby może 
agitacyi Szymańskiego, gdyby w niej nie 
było można powołać się na opozycyę Jaż­
dżewskiego. A jeśli ten ostatni na akcyę 
pierwszego patrzył, jak przypuszczamy, ze

zgrozą, to mimowoli przychodzą na myśl 
słowa ucznia czarnoksiężnika z poematu 
Goethego!

Pisząc te słowa, nie rekryminacye pro 
praeterito , ale obawy pro fu turo  wyrązić 
chcemy. Wprawdzie najwybitniejsi przed­
stawiciele dotychczasowej polityki Koła, pp. 
Kościelski, Komierowski i inni wyszli z wal­
ki zwycięsko, a wybór p. Stanisława Chła­
powskiego zwiększy niewątpliwie ich liczbę, 
ale z drugiej strony pp. jbzarliński, X. Jaż­
dżewski otrzymali również sukurs w osobach 
pp. Kubickiego i innych: rękojmie więc je­
dności Koła raczej zmalały, niż wzrosły. 
Uważamy to za fakt bardzo ujemny, a 
chcielibyśmy, aby dotychczasowi opozycyo- 
niści w Kole zdali sobie sprawę z całej 
odpowiedzialności, jaka na nich cięży wobec 
społeczeństwa.

Sytuacya jest względnie jasna : jak długo 
opozycya jest na prawdę warunkiem naro­
dowej godności, tak długo dawniejsze sta- 
uowisko Koła ma racye bytu. Nie dopro­
wadza oczywiście do żadnych rezultatów, 
ale ich także nie wyklucza, skoro ich się 
w żaden sposób spodziewać nie można. Ale 
jak długo znów nie będzie udowodnionem, 
źe polityka odmienna, polityka „ugodowa11 
n i g d y  nam żadnych wyników dodatnich 
dać nie może, tak długo powracanie na sta­
nowisko opozycyi zasadniczej jest grubym 
błędem. O tem zaś, że polityka ugodowa 
jest bezpłodną, można mówić dopiero po 
szeregu lat i doświadczeń, a nie po kilku 
słabych, jak zawsze z początku, próbach. 
To powinna rozważyć opozycya w Kole, 
zanim postanowi o swojem działaniu, które 
może być popularne bardzo, i bardzo za­
razem zgubne. Dopóki się nie wie na pe- 
wno, źe się nic nie ma do zyskania, dopóty 
nie wolno mówić, że się nic nie ma do 
stracenia.

I tu właśnie miejsce przypomnieć, że wo­
tum Koła za ustawą wojskową, które było 
tak w'dzięcznem dla Opozycyi hasłem do 
walki, było jednym z najrozumniejszych 
aktów politycznych, jaki Koło polskie 
w Berlinie ma dô  zapisania na swoją ko­
rzyść. Pomijając już bowiem wzgląd czysto 
taktyczny, choć ważny, mianowicie korzy­
stną dla Polaków sytuacyę w wyborach 
ściślejszych przez to wytworzoną— stwier­
dzić trzeba, źe wotum to było zarazem gło­
sem, oddanym jawnie i stanowczo za trój -  
p r z y m i e r z e m .  U Niemca stanowisko to 
za sojuszem jest naturalne i z góry wia­
dome : Polak w Niemczech musi i powinien 
je afirmować. Wiemy dobrze, iż tak zostało 
pojęte w Niemczech, ocenione i uznane wo­
tum Koła w tej sprawie. W tem jego zna­
czenie doniosłe i dodatnie.

Wynik wyborów niemieckich jest taki,

źe głosy polskie zdecydują w sprawie woj­
skowej. Dziś też już toczy się o nie wojna 
między National Ztg a Germanią. Przykro 
nam, że postępowanie tej ostatniej nazwać 
musimy w tej kwestyi złem i brzydkiem. 
Wyraża ona pewność, źe Koło nie pójdzie 
tu solidarnie, lecz że tylko połowa głoso­
wać będzie za ustawą wojskową. Zaślepie­
nie stronnicze nie dozwala organowi cen­
trum widzieć, iż Polakom, którzy katolików 
niemieckich w złej i dobrej doli tak szcze­
rze i gorąco popierali, doradza... samobój­
stwo polityczne. Złamanie solidarności Koła 
na zewnątrz byłoby największem nieszczę­
ściem, jakie Polaków trafić może w Niem­
czech; wobec niego powodzenia nasze wy­
borcze wyglądałyby jak krwawa ironia losu.

W przepowiednie złowróżbne Germanii 
nie wierzymy, uwierzyć nie możemy! Pra 
gnęlibyśmy, aby im zaraz na wstępie kłam 
zadał wybór prezesa Koła polskiego. Pra­
gnęlibyśmy, aby przy tem i wogóle zni­
knęły z Koła wszelkie osobiste niechęci, 
ambicyjki, zazdrości, na które z góry liczą 
ci, co się z nami na drodze politycznej ro­
zeszli. Pragnęlibyśmy przedewszystkiem, aby 
jasna świadomość celu politycznego prze­
niknęła całe Koło polskie, aby zajęła miej­
sce drobiazgowych różnic i kłótni o środki, 
różnic, na które, prócz osobistych etykietek, 
niema nawet nomenklatury politycznej. A ta 
świadomość wypłynie tylko z owego głę­
bokiego poczucia odpowiedzialności, jaka 
cięży na każdym członku Koła za dobro, 
za byt nawet narodowości polskiej w Niem­
czech !
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Przegląd polityczny.
Sygnalizowany nam we środę artykuł N . fr .  

Presse o ruskiej spraw ie kościelnej w Galicyi, 
podpisany przez „ruskiego posła do Rady pań­
stw a11, nie zaw iera wiele nowego. Zważywszy, że 
autor nie należy do party i s ta ro rusk ie j, wyrazić 
trzeba zdziwienie z powodu niezwykłej oględno­
ści i delikatności, z ja k ą  traktow ane są agitacye 
Naumowiczów i D obrjańskich. Po za tą  polityczną 
dwulicowością, do której nas zresztą przyzwyczaił 
p. Romańczuk i jego  stronnictwo, znajdujem y 
w artykule tym skargi na ciągłą latynizacyę Rusinów 
we wschodniej Galicyi. Dowody: Tuczem py i.... 
Tuczempy. Szkoda polemiki w tej sprawie. Z dru­
giej strony ?autor artykułu  przyznaje, iż rozsiew a­
ne przez moskalofilów wiadomości o zamierzonych 
radykalnych reformach obrządku ruskiego są nie­
prawdziwe; . Jak  ze stwierdzeniem tego godzi on 
drugie zdan ie , iż alokucya Ojca św. do Rusinów 
„sprawiła, bardzo bolesne w rażenie11 — to n ieła­
two odgadnąć. Zapew ne autor listów „Z obozu 
ruskiego11 powróci jeszcze obszerniej do tego arty ­
kułu. Ograniczamy się więc do stw ierdzenia, że 
wedle naszych informacyj, a u t o r e m  a r t y k u ł u  
n i e  j e s t  a n i  p. B a r w i ń s k i ,  a n i  p. T e  l i ­
s z e  w s k i .

Z powodu życzeń, wyrażonych przez niektóre 
sejm y krajow e, aby możliwie w grudniu odbyły

się sesye sejmowe dla załatwienia naglących spraw, 
zostanie R ada państw a zwołaną już z końcem 
września. Donosi o tem Presse, która również po­
tw ierdza podaną przez nas onegdaj wiadomość o 
bliskiem ustąpieniu p. Loebla ze stanowiska na­
m iestnika Morawy. W praw dzie p. Loebl nie wniósł 
jeszcze podania o dymisyę, ale ze względu na słaby 
stan jego zdrowia i potrzebę wypoczynku, ma on 
istotnie zam iar ustąpienia z urzędu, co też nieba­
wem nastąpi. Jak o  kandydatów  na stanowisko 
nam iestnika Morawy wym ienia M orawska Orlice: 
radcę nam iestnictwa w P rad ze , hr. Coudenbove, 
który w Libercu pełnił funkeye kom isarza rządo­
wego, hr. Zierotina, hr. Tbun-Hohensteina, hr. Czer­
nina i hr. Gwidona Dubskiego. Naturalnie, są  to 
na razie tylko dorywcze kombinacye.

W edług najnowszych obliczeń stosunek liczebny 
zwolenników i przeciwników ustawy wojskowej 
w nowo wybranym parlamencie niemieckim przed­
staw ia się, ja k  następuje: Za ustaw ą głosować 
będzie: 75 konserwatystów, 23 członków stron­
nictwa Rzeszy, 53 narodowo-liberaluycb, 13 człon­
ków wolnomyślnego związku, 19 Polaków, 17 
antysem itów i 2 członków centrum, razem 202 
deputow anych; —  przeciw : 90 członków centrum, 
44 socyalistów, 25 wolnomyślnych, 11 członków 
południowo-niemieckiego ludowego stronnictwa, 2 
bawarskich włościan, 10 Alzatczyków, 7 Welfów 
i 1 Duńczyk, razem  190; brak jeszcze wiadomo­
ści o 5 ściślejszych wyborach, k tóre jednak  po­
wyższego stosunku już nie zmienią. W ten spo­
sób ustaw a wojskowa m iałaby zapewnioną słabą 
większość. Utrzym anie tej większości przy decy- 
dującem głosowaniu nie je s t jednak  zupełnie pe­
wne. Przedewszystkiem  musi nastąpić porozumie­
nie co do ustawowego zagw arantow ania dw ule­
tniej służby wojskowej. Dotychczas rząd nie zga­
dzał się na to ustępstwo, a jed n ak  wolnomyślny 
związek i znaczna część antysemitów poprą pro­
jek t wojskowy jedynie pod warunkiem, że przy­
wrócenie trzyletniej służby wojskowej będzie mo­
gło nastąpić tylko w drodze prawodawczej. W k a ­
żdym razie rozstrzygać będą głosy Polaków, a  to 
może nietylko tych, którzy należą do Koła pol­
skiego, ale także 4  górnoszląskich deputowanych, 
w ybranych pod sztandarem  narodowym, którzy 
zapewne do centrum przystąpią. H amburger Nach- 
ricliten piszą złośliwie o wyniku w yborów : „ Je ­
dna rzecz jest pew na: jeżeli rząd  oczekiwał od 
owego odwołania się do ludu takiego powodzenia 
jak  r. 1887; jeżeli się spodziewał, że wyborcy za­
imponują światu olbrzymim plebiscytem za u sta­
w ą wojskową, to grubo się omylił.u D la chara­
kterystyki wyborów zanotować trzeba, że tylko 5 
deputowanych uzyskało podwójne m andaty, mia 
nowicie antysem ici Ahlwardt, Zimmermann i W er­
ner, wolnomyślny T rager i socyalista Bebel. Ten 
ostatn i, wybrany w Ham burgu i Strassburgu, 
przyjm ie alzacki m andat, aby umożliwić wybór 
jeszcze jednego socyalisty. T rager ma drugi swój 
m andat odstąpić Virchowowi. Zresztą ruch w y­
borczy w Niemczech nie je s t jeszcze ukończony, 
gdyż w pierwszej połowie lipca odbędą się wybory 
do sejmu baw arskiego.

Jak  słabe i chwiejne są rządy  p. Dupuy, św iad­
czy następujący fakt charak terystyczny: W W er­
salu odbywa się corocznie bankiet dla uczczenia 
pamięci jenera ła  Hoche’a , na k tóry  otrzym ywały 
dotychczas zaproszenia w szystkie wybitniejsze 
osobistości departam entu Seine-et-Oise. W tym roku 
radykalni organizatorow ie pominęli przy zaprosze­
niach wszystkich um iarkow anych republikanów. 
Prefekt Bargeton ośw iadczył, że wobec tego nie 
weźmie udziału w uroczystości, a prezes gabinetu, 
" Dupuy, pochwalił to jego postanowienie. Na

W XX WIEKU.
£9) Fantazya hum orystyczna

W łodzim ierz a  Z agórsk iego .

(Ciąg dalszy).

Tvmczasem nie zasypiała mściwa Niezabudka 
ruszek w popiele, i po kilku dniach, któ ie nasz 
o h a te r, łudząc się nadzieją zdobycia potrzebnych 
iu na drogę funduszów, straw ił na bezowocnem 
ołataniu do rozm aitych dwunożnych i brodatych, 
nansowych in sty tucy j, doręczono mu pozew We- 
rniki z Trzypsztyckich prim o roto Kokoszmckiej, 
icundo voto G im plow ej, tertio voto Dziembinej, 
narto voto Pospiszylow ej, qum to voto Kołdun- 
k ie j, sexto voto B andurow skiej, septimo voto Ma- 
urkiew iczow ej, właścicielki kam ienicy przy u icy 
krupniczej Nr 7 we Lwowie, i realności na o o 
ku. T ak  opiewała w całej swej okazałości powa- 
ua firma społeczna sentym entalnej wdowy.

Pow ódka oskarżała Czarnego Tulipana, literata, 
im ieszkałego w W arszaw ie , o niespełnienie mał- 
eńskich zobow iązań, dobrowolnie przez mego we 
wowie przed laty stutrzydziestupięciu zaciągmę- 
tch , dom agając się zbezpieczonej osobistym przy- 
msem egzekucyi praw swych z tego tytułu na- 
ytych. Oprócz tego wzywała są d , by jej od po­
danego przyznał odszkodow anie, za wszystkie 
tej przyczyny doznane zawody i m eprzyjemno- 

ń  w łącznej sumie guldenów !23-675 i centów 
3, wraz z sześcioprocentowemi odsetkami zwłoki
cząc je  od dnia 8go kw ietnia roku 1858 czyli 
* lat sto-trzydzieści-pięe i dni dziewięćdz.es.ąt-

— O szalała b a b a ! — parsknął 
an , odczytawszy pozwanie. — J J  
szalała! K tóryż sąd przyzna sluszność tej P
si? Już i tak  pojąć nie mogę , że p rz y j£ s k a rg ę
>j w aryatki. W idocznie jak ieś b a ł a m u c tw io ,^  
ę niewątpliw ie wkrótce wyjaśni >
ic pozew na stół z lekceważeniem.
Nie mógł jednakże odegnać myśli © dziwackich 

>szczeniach wdowy po siedmiu męża , j 
idoczna zaciętość poczęła go niepokoić. GokoJ

wiekbądź przybywał mu kłopot nowy, którym 
zajmować się nie miał czasu ni chęci. Będzie 
musiał szukać opieki u prawników, naradzać się 
z adwokatam i, kto wie może nawet staw ać przed 
sąd em ; — tego mu wcale nie było po trzeba! 
Jakikolw iekby zresztą obrót w zięła ta  nudna 
sprawa, nie uniknie rozgłosu, jak i z pewnością 
wywoła proces stusiedmdziesięciopięcioletniej wdo­
wy przeciw stupięćdziesięciosiedmioletniemu k a ­
walerowi o niedotrzym anie małżeńskich przyrze­
czeń. Kto wie, jak ie  to za sobą pociągnie skutki ? 
Zaniepokojony udał się do adw okata, D ra Jan a  
Maurycego Kamińskiego, prosząc go o pomoc i
opiekę. .

Spraw a była istotnie wcale me do śmiechu. 
Dram aturgowie, powieściopisarze i noweliści pod 
koniec X X  wieku tyle zapisali byli papieru, bio­
rąc w obronę „niewiadomość ew ianą11 przeciw 
„zdradzie obłudnego w ęża,“ iż w szystkie rządy, 
ulegając naporowi objaw iającego się w ten spo­
sób ducha czasu, a m ając nadto własne cele na 
w zględzie, poszły za przykładem  purytańskiej 
A nglii, zaprowadzając u siebie sądy, rozpatru­
jące sprawy małżeńskich przyrzeczeń, i ścigające 
„w ęża11 z bezwględną surowością. Najniewin- 
niejszy flirt, uśmiech przyjazny, spojrzenie życz­
liwe, ofiarowany bukiet lub funt karm elków, mo­
gły się stać powodem do skargi i zasądzen ia ; od 
czasu bowiem, gdy Lombroso i jego  szkoła wnie­
śli zamęt w jurydyczne pojęcia, królowała w są ­
downictwie sentym entalna kazuistyka, i w szystko 
zależało od psychologicznych motywów —  w d a ­
nym w ypadku od tego, ja k  panna, przyjm ując 
różę od kawalera, dar ten po jęła? ja k i był kolor 
tej róży, biały czy czerw ony? i czy się strona 
skarżąca, wobec tak  sformułowanego, a niedo­
trzymanego zobowiązania, czuje pokrzyw dzoną?

Zaostrzała jeszcze surowość tej instytucyi i ta 
okoliczność, iż sądy te były mięszane, i że w nich 
zasiadały kobiety, czyli raczej —  bo to nie na 
jedno wychodzi —  doktorki praw, które, ste­
rawszy zdrowie na ślęczeniu nad książkam i, 
wnosiły w publiczne i pryw atne życie w ypielę­
gnowaną nadmiernemi wysiłkam i hysteryę. S kar­
gę i obrony powódek prowadziły w ygadane ad- 
wokatki, obeznane ze wszystkiemi kruczkami 

nieskąpiące krasomówczych kwiatków, gdy

chodziło o pognębienie przeciwnika. Cały ten za­
stęp kapłanek  sprawiedliwości ział antagonizmem 
ku płci brzydkiej —  antagonizmem, w ypływ ają­
cym nie z natury, lecz właśnie z przeciwnych n a ­
turze roszczeń, z wewnętrznego niezadowolenia 
i z hysteryi. Mógł się mieć z pyszna ten, kto 
się dostał na takie ję z y k i!

Mimo to wszystko podjął się doktor Jan  Mau­
rycy obrony naszego bohatera, krzepiąc w nim 
otuchę i zapew niając go, że spraw a nie może być 
na jego niekorzyść rozstrzygniętą. Będzie musiał 
wprawdzie z ust adw okatki strony przeciwnej^ nie- 
jednę rzecz niem iłą usłyszeć, ale na to niema 
rady. Zresztą nikt nie bierze na seryo kwiatków 
krasomówczych, które się w takim  w ypadku sypią 
jak  z rogu obfitości. Cokolwiekbądź nie będzie to 
cios śm iertelny —  dorzucił żartobliw ie —  zwłaszcza 
w wieku Brow n-Sequardiny!...

Słowa te dodały Czarnemu Tulipanowi otuchy. 
Jakoż w k ilka dni później, i gdy nadszedł term in 
sądowej rozprawy, udał się w tow arzystw ie sw e­
go obrońcy do „przybytku Tem idy,11 z fantazyą 
i pełen dobrych myśli — rozumie się, o ile peł­
nym dobrych myśli być mógł wobec ciągle 
jeszcze trw ającego niepowodzenia jego  finanso­
wych operacyi. D la ścisłości zaznaczyć muszę, że 
w tej chwili nie m yślał o nich wcale. Niósł go 
jak iś  w iatr krzepiący, który nie wiedzieć zkąd 
przychodził, a napełniał go nadzieją, że to już 
koniec jego troski, i że po przebyciu dzisiejszej 
ostatecznej próby, wszystko weźmie obrót dla 
niego pomyślny, a zadaw alniający dla czytelni­
ków interesujących się jego losem.

Sala była przepełniona publicznością. Proces 
stusiedmdziesięciopięcioletniej wdowy po siedmiu 
mężach, dom agającej się od stupięćdziesięcio- 
siedmioletniego kaw alera dopełnienia zobowiązań 
małżeńskich, zaciągniętych przed stutrzydziestu- 
pięcin laty, budził powszechne zajęcie. Mianowi 
cie płeć piękna, a  szczególniej ta  je j część, która 
hołdując em ancypacyjnym  dążeniom , ożywiona 
była antagonizmem ku w ąsatej ludzkości połowie, 
była nader licznie reprezentow aną w tem zebra­
niu. Ław ki, dla prasy zastrzeżone, zasiedli spra­
wozdawcy miejscowych i zagranicznych dzienni­
ków. Ilustrow ane pism a angielskie, francuskie i 
niemieckie w ysłały były na m iejsce specyalnych

korespondentów i rysowników. W szystko to stw ier­
dza wymownie, ja k  wielki rozgłos otaczał tę 
sprawę, k tórą prasa miejscowa, a mianowicie pi­
sma kobiece w ydęły były do rozmiarów tego, co 
francuzi nazyw ają une cause c&tibre.

Więc też gdy przy boku swego wymownego 
obrońcy „elastycznym krokiem  blondyna w białej 
kam izelce11 do sali wszedł nasz bohater, zwróciły 
się na niego w szystkie oczy — m ęskie z współ­
czuciem, kobiece z ciekawością i zajęciem, eman- 
cypanckie z tryum fującą zawiścią i srogością. Skala 
uczuć, które w tych spojrzeniach doszły do w y­
razu , najlepiej charakteryzuje to zebranie, a za­
razem i sąd publiczności o tej sp raw ie, mającej 
niebawem  rozstrzygnąć o dalszych losach Czar 
nego Tulipana. Chwilę jak ąś  zaległa szczelnie na 
bitą salę „cisza tak  w ie lka , że aż w uszach za 
dzwoniło11 naszemu bohaterowi i jego obrońcy. 
Nie zw ażając jednak  na to „dzw onienie11 i przy­
pisując je  dwom kieliszkom E x tra  d ry  Madeiry, 
wypitym po drodze do sądu dla lepszego rezonu, 
udali się na przeznaczone dla nich miejsca. Usa 
dowiwszy się w ygodnie, powiódł Czarny Tulipan 
okiem po zebraniu —  niewzruszony i swobodny 
pod gradem  zewsząd ku niemu zwróconych spoj­
rzeń , „nanośników,11 okularów i lornetek.

Na widok ten przebiegł szmer po sali. Ten i 
ów uczuł potrzebę wypowiedzenia u w ag , które mu 
nasunęło pojawienie się oskarżonego. Hurtem wzią­
wszy, było w rażenie, jak ie  w yw ołał, korzystnem; 
wszystkich ujął młodością sw oją , męskim wdzię­
kiem i swobodą. Jedne tylko em ancypantki trwały 
w wrogiem dla niego usposobieniu. I  nie dziw ; 
i>yły to bowiem przeważnie stare panny, które, 
czując żal do całego św iata z pow odu, że je  „o- 
minęło m ałżeńskie szczęście,11 musiały oczywiście 
w stupięćdziesięciosiedmioletnim kaw alerze, uni­
kającym  narzucanego mu „hymenu ,“ widzieć n ie­
jako  sprawcę swojego losu i osobistego śm iertel­
nego wroga. Nie potrzebuję dowodzić, że nic nie 
usprawiedliwiało tego uprzedzenia. W szak wiado 
m o, że stare panny (biorę tu w yraz ten w złem 
jego znaczeniu!) rodzą się już starem i pannam i, 
i że rodzaj ten  (zobacz w Buffonie) rozm naża się 
przez samorodztwo.

Nagle ucichł g w ar, rozbrzm iew ający do ko ła ; 
uw aga publiczności zwróciła się w inną stronę.

Do sali weszła pow ódka, w ciężkiej (po siedmii 
mężach) żałobie, opierając się na ram ieniu pra 
wnej swej doradczyni, ubranej w togę i biret do 
ktorski. „Szła krokiem  podciętego kw iatu" (sty 
hajotyczny!), uginając się pod brzemieniem przy 
gniatającej ją  krzywdy. Na pierwszy rzut oka wi 
dać było, że niechętnie w ystępuje do w a lk i, ż< 
tylko srogość doznanego ucisku zm u sz a ją  do szu 
kania opieki i obrony. Słowem odtw arzała Nieza 
budka dość w iernie typ dum asowskich świętycl 
m ęczenniczek, o których ku wielkiem u tryumfów 
m a łe j, teatralnej moralności ( te j , k tóra  wielka 
praw dziw ą zabija) dowiadujem y się w piątyn 
akcie , iż „ściśle rzeczy b io rąc , były niewinne" 
że pomimo pierwszego, drugiego, trzeciego i czwai 
tego ak tu , zasługują na wieniec z róż niepokala 
nych i „moralne współczucie."

Od tej złamanej „tragicznej" postaci odbijah 
energią i dzielnością postać je j tow arzyszki. Twarz 
je j bladą, chudą, żółtą i przedwcześnie zmiętą 
ożywiał w tej chwili wyraz złośliwego tryumfu 
W ostrem spojrzeniu je j oczu m alowała się sro- 
gość, w zaciśniętych wargach zawziętość, w k ą ­
cikach ust, boleśnie ku dołowi ściągniętych, go­
rycz przeszła w jad  zatruty. Dumnie w górę pod­
niesione czoło zdawało się mówić: „Patrzcie, co 
może kobieta uparta i zaw zię ta!“ Rzekłoby się, że 
nie idzie, lecz jedzie na jasnokościstej jak ie jś 
Rozynancie, gotowa kopię kruszyć w obronie Dul- 
cynei, przeświadczona o niezmiernej doniosłości 
tej misyi. Szkoda, iż typ  ten należy do X X  w., 
zretnszowaw8zy go bowiem odpowiednio, mogłyby 
współczesne nasze am azonki piszące robić na 
nim złote interesy.

W ejście tych dw ojga pow itały ze strony em an­
cypantek szm er uw ielbienia, ze strony mężczyzn 
i kobiet mniej lub więcej tłum ione szydercze 
śmiechy. I jedne i drugie uciszył niebawem głos 
woźnego, oznajm iający, że sąd nadchodzi. W szyscy 
powstali, i wśród ogólnej ciszy weszli do sali 
członkowie sądu —  męscy w mundurach, żeńscy 
w togach i biretach. Na dany znak usiedli zno­
wu wszycy i przewodniczący zagaił roki, wzy­
w ając instygatorkę do odczytania oskarżenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wiadomość o usunięciu się prefekta, organizatoro­
wie bankietu zażądali audyencyi u p. Dupuy, 
który, wysłuchawszy ich, zalecił telegraficznie p. 
Bargeton, aby tenże był obecnym na bankiecie, 
jako reprezentant rządu. Wówczas p. Bargeton, 
uważając krok ten za niezgodny ze swojemi prze 
konaniami, podał się do dymisyi. Sprawa ta oma­
wianą jest żywo przez dzienniki paryskie, a se­
nator z departamentu Sein-et-O ise, Maret, zapo 
wiedział już odnośną interpelacyę, która zapewne 
da powód do interesującej dyskusyi.

Polityka obstrukcyjna opozycyi angielskiej, któ­
ra usiłuje pogrzebać bill „home-rule," przedłuża­
jąc obrady w nieskończoność i stawiając niezliczo­
ne poprawki do każdego paragrafu, wyprowadziła 
nareszcie z cierpliwości Gladstona. Prócz tego 
większość parlamentu zaczęła już szemrać na nie- 
czynność gabinetu, który nic nie uczynił, aby prze­
wlekanie rozpraw powstrzymać, a Irlandczycy gro­
zili jawną opozycyą. Rząd postanowił zatem chwy­
cić się środków nadzwyczajnych, na wzór tych, 
które były użyte w 1887 roku podczas obrad nad 
billem o wprowadzeniu stanu oblężenia, w Ir 
landyi, kiedy obstrukcyę prowadzili Irlandczycy. 
Tak więc wyjątkowa ustawa, która kiedyś służy 
la do poskromienia Irlandczyków, będzie teraz 
zastosowana przeciwko tym, którzy są jej autora 
mi. Gladstone wniósł zatem w parlamencie rezolu- 
cyę, według której obrady szczegółowe nad para 
grafami od 5— 8 irlandzkiego billu muszą być u- 
kończone do dnia 6 lipca, obrady nad paragrafa­
mi 9 do 26 —  do dnia 13 lipca, wreszcie obra 
dy nad nowemi paragrafami, wniesionemi przez 
rząd, lub członków Izby, mają się skończyć dnia 
27 lipca. W szystkie ustępy ustawy nie przedysku­
towane do tego terminu, będą poddane pod gło­
sowanie bez rozpraw. Wreszcze gabinet zażądał 
zawieszenia regulaminu, nakazującego zamykanie 
rozpraw parlamentu o północy. Wnioski rządowe 
zostały przyjęte hucznemi oklaskami przez w ięk­
szość, natomiast wywołały głośne protestacye na 
ławach opozycyi. Tej imieniem oświadczył Russel, 
że bill „home-ruleu tworzy nową konstytucyę, któ­
ra narusza stale i szkodliwie konstytucyjne pra­
wa angielskich obywateli, dlatego postanowienia, 
ograniczające swobodę parlamentarnych rozpraw, 
są niedopuszczalne. Nie ulega wątpliwości, że re- 
zolucya Gladstona będzie przyjęta, gdyż jakiekol­
wiek argnmenta konserwatyści przeciwko niej pod­
niosą, nie będą mogli zaprzeczyć faktu, iż sami 
już raz podobną ustawę stworzyli i uchwalili.

Dnia 27 b. m. zawiadomił lord Kimberley, se­
kretarz stanu dla spraw indyjskich, Izbę wyższą 
parlamentu angielskiego, że indyjska rada prawo­
dawcza uchwaliła ustawę o walucie w myśl planu, 
ułożonego przez angielską komisyę monetarną 
Według tej ustawy, która już weszła w życie, in 
dyjskie mennice zaprzestaną bicia srebra na ra 
chunek pryw atny; wartość rupii została oznaczo­
ną na 1 szyling 4  pensy, a szterliugi i półszter- 
lingi będą przyjmowane i wydawane w wszyst­
kich rządowych kasach, według powyższej relacyi. 
W ten sposób uczynionym został ważny krok do 
wprowadzenia waluty złotej w Indyacb, które były 
dotychczas klasycznym krajem srebrnej monety. 
Wskutek tej wiadomości cena srebra spadła o 1 
penny tak, że kilogram srebra kosztuje obecnie 
w Anglii 60 zł. 67 ct. Wprowadzenie waluty zło­
tej w Indyach jest wielkiej wagi dla przyszłości 
srebra i przyspieszy zapewne decyzyę parlamentu 
Stanów zjednoczonych Ameryki północnej nad bi­
lem Schermana, który zmierza do ograniczenia 
wolnego bicia monet srebrnych. Kraje produkujące 
srebro będą silnie dotknięte postanowieniem rady 
indyjskiej. Najbardziej interesowanym jest Meksyk, 
który produkuje 40%  srebra całego świata. Istnieje 
tam 11 wielkich kopalń tego metalu, a mennice 
rządowe biją srebro na rachunek prywatny bez 
żadnych ograniczeń. Największa część produkcyi 
srebrnej Meksyku idzie do Chin i Indyj angiel­
skich. W r. 1891/2 wywieziono ztamtąd 35 milio­
nów dolarów srebra w monetach, 10 milionów do­
larów w sztabach, 1 V<2 miliona w rudzie srebrnej 
Ale nowa waluta w Indyach musi oddziałać także 
na stosunki monetarne Europy. Mianowicie złoto 
wskutek silnego zapotrzebowania podniesie się 
znacznie w cenie, a państwa, dążące do zaprowa­
dzenia u siebie waluty złotej, będą teraz ponosić 
o wiele większe wydatki, niż pierwotnie obliczono

listów zastawnych z konwersyi tei nie chciał ko­
rzystać, zostanie mu kapitał w dniu 31 grudnia 
b. r. w gotówce zwróconym.

Zgłoszenia do konwersyi tej przyjmowane będą 
począwszy od 6 do 20 lipca we wszystkich w ię­
kszych instytucyach finansowych , upoważnionych 

o tego w ogłoszeniu konwersyjnem. Wymiana 
odbywać się będzie w ten sposób, że posiadacz 
4'/a% listu zastawnego otrzyma za każde 100 złr. 
istu zastawnego z kuponem płatnym 31 grudnia 

1893 roku, 100 złr. w 4%  56-letnim liście zasta­
wnym z kuponem płatnym 31 grudnia b. r. oraz 
dopłatę w gotówce w kwocie 1 złr. 75 ct. Nowe 
isty zastawne 4%  będą zatem wydawane po kur­

sie 98 zlr. 50 ct. za 100 złr.
Nie można wątpić, że większość naszych kapi­

talistów skorzysta z tej sposobności i przystąpi do 
konwersyi, aby tylko zatrzymać taki papier loka­
cyjny, którego pewność zawsze dorównywa, a czę­
sto nawet przewyższa inue tego rodzaju papiery 
zagraniczne, zwłaszcza że i o ile sądzić można , 
jest tylko kwestyą krótkiego czasu, kiedy nowy 
4% list zastawny Towarzystwa Kred. Ziems. do 
równa dzisiejszemu kursowi 4 ’/^% listów, jak to 
miało miejsce z listami zastawnemi czeskie mi i 
Banku austro węgierskiego.

Ostatnia konferencya austryackich Kas oszczę­
dności , oraz ogólne obniżenie stopy procentowej 
wskazuje, że nasze kasy oszczędności będą mu 
siały niebawem przystąpić również do obniżenia 
stopy procentowej, a wówczas pokup na 4%  listy 
z samej natury rzeczy jeszcze silniej się zamarkuje.

Ponieważ 4%  listy zastawne nie są jeszcze wy 
gotowane, przeto przedkładane do konwersyi 4 ]/2°/o 
listy zastawne będą tymczasem odpowiednio o 
stemplowane i stronom zwrócone, arkusz zaś km 
ponowy zostanie zatrzymany. Najpóźniej do 31 
jaździernika b. r. wydane zostaną nowe 4% li­
sty zastawne z odnośnemi kuponami.

Myśli obecnej konwersyi na tak korzystnych 
warunkach zawartej, możemy tylko przyklasnąć, 

tak Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego, która 
układ zawarła, jak i instytucye finansowe, które 
przeprowadzenia tego interesu się podjęły, dobrze 
się zasłużyły dla kredytu krajowego.

Konwersya listów zas tawnych  Towarzys twa  
kredytowego ziemskiego.

Lw ów  29 czerwca.
(X )  Towarzystwo kredytowe ziemskie we Lwo­

wie przystępuje -obecnie do konwersyi wszystkich 
swych 4 '/4% listów zastawnych, będących jeszcze 
w obiegu, a pragnąc je wycofać, postanowiło w y­
dać nowe 4% listy zastawne w sumie 75.568,ODO 
złr. imiennej wartości. Będzie to zatem jedna 
z największych operacyj finansowych, jakie 
w naszym kraju przeprowadzono, świadcząca 
bardzo dobitnie o niezwykłym wzroście kredytu 
krajowego. Niezwykła to istotnie rzecz, iż opera- 
cya na tak wielką sumę siedmdziesięciu sześciu 
milionów może być odrazu przeprowadzoną. Po­
wody tego kroku rozumnego dadzą się jednak 
wytłumaczyć, gdy się zważy, że popyt za gali- 
cyjskiemi papierami kredytowemi wzrasta z ka­
żdym rokiem. Przed kilku latami jeszcze nawet 
przy małej operacyi finansowej napotykaliśmy na 
wielkie trudności —  jakaż różnica dziś, gdy obro­
ty w galicyjskich papierach przybrały milionowe 
rozmiary. Sukces, osiągnięty przy ostatniej po­
życzce krajowej, jest najlepszym tego dowodem, 
a jak dalece dobrze ulokowaną została ta po­
życzka, świadczy wymownie niezmienność kursu 
i zupełny brak tego papieru wartościowego na 
targu.

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredyto 
wego ziemskiego zrozumiała to dobrze, iż nadeszła 
właśnie chwila, w której żadną miarą nie dałoby 
się usprawiedliwić, ażeby pierwszorzędny papier 
lokacyjny, jakim jest bez wątpienia list zastawny 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, opłacał 
dziś tak wysokie odsetki. Dyrekcya, działając 
zatem z jednej strony w interesie dłużników To­
warzystwa, a z drugiej uwzględniając obecne 
ogólne położenie finansowe, oraz silny popyt, ja ­
kim w ostatnich czasach wszystkie galicyjskie 
papiery wartościowe się cieszą, z a w a r ł a  u k ł a c  
z w i e d e ń s k i m  L a e n d e r b a n k i e m  i g a l i  
c y j s k i m  B a n k i e m  k r e d y t o w y m  w e  L w o ­
w i e ,  mocą którego mogła wypowiedzieć wszyst 
kie w obiegu będące 4'/s% listy zastawne i ofia 
rować w zamian za nie 4% listy z kursem 56 
letnim i za dopłatą 1 zlr. 75 cent. za każde 100 
złr. W razie zaś, gdyby który z posiadaczy 4 ‘/2%

John, K ieszkow ski, X. M idowicz, Mirtenbaum i 
Przeworski.

Z dotychczasowych radców miejskich zostali 
na dalsze sześciolecie ponownie wybrani pp .: Chy­
liński, Domański, Epstein, Friedlein, Jordan, Men- 
delsburg, Muczkowski, Pareński, Paszkowski Sta­
nisław, Propper, Ślęk, Styczeń, Szancer, Tarnow­
ski, W eigel, Wentzl, Wiszniewski.

Jako nowi członkowie weszli do Rady pp.: Lan­
dau, Marfiewicz, Nowacki, Popiel, Potocki, Reh- 
man, Rothwein, Stryjeński, Szpakowski, Tilles i 
Tomkiewicz.

Na podstawie dokonanych wyborów, przedsta­
wia się skład przyszłej Rady m iejskiej, jak na­
stępuje:

1) Dr Asnyk Adam, 2) Beringer Wandalin, 3) 
Birnbaum Juda, 4) Dr Boroński Lesław, 5) X. Dr 
Chotkowski Władysław, 6) Chmurski Roman, 7) 
Chrzanowski Leon, 8) Chyliński Michał, 9) Dr 
Domański Stanisław, 10) Epstein Juliusz, 11) Fe- 
derowicz Jan, 12) Feintuch Stanisław, 13) Frie­
dlein Józef, 14) Geisler Jan , 15) Dr Hajdukie- 
wicz Jan, 16) Dr Horowitz Leon, 17) Dr Ichhei- 
ser Michał, 18) Dr Jakubowski Faustyn, 19) Ja­
wornicki Józef, 20) Dr Jordan Henryk, 21) Dr 
Kasparek Franciszek, 22) Knaus Karol, 23) Dr 
Cohu Maksymilian, 24) Kwiatkowski Jan, 25) 
^andau Hirsch, 26) Marfiewicz Michał, 27) Men- 

delsburg Albert, 28) Muczkowski Stefan, 29) No 
wacki W ładysław, 30) Dr Obaliński Alfred, 31) 
Dr Pareński Stanisław,^32) Dr Paszkowski Fran­
ciszek, 33) Dr Paszkowski Stanisław, 34) Dr P ie­
niążek Karol, 35) Dr Popiel Paw eł, 36) Dr hr. 
Potocki Andrzej, 37) Dr Propper Jan Albert, 38) 
Pawlikowski Mieczysław, 39) Redyk Wiktor, 40) 
Rehman Stanisław, 41) Dr Rosenblatt Józef, 42) 
Dr Rothwein Leon, 43) Rotter Jan, 44) Rżąca Ka­
rol, 45) Schmelkes Mojżesz, 46) Ślęk Franciszek, 
47) Słonecki Zenon, 48) Stryjeński Tadeusz, 49) 
Dr Styczeń W awrzyniec, 50) Szancer Zygmunt, 
51) Dr Szlachtowski Feliks, 52) Szpakowski W i­
talis, 53) Dr hr. Tarnowski Stanisław, 54) Tilles 
Em anuel, 55) Tomkiewicz - Woyneko Stanisław, 
56) Dr W eigel Ferdynand, 57) Wentzl Konrad, 
58) Dr Wiszniewski Ludwik, 59) hr. Wodzicki 
Antoni, 60) Dr Zoll Fryderyk.

Rewersy demolacyjne.

Na posiedzeniu delegacy i austryackiej w d. 19 
b. m. przemówił poseł P o p o w s k i  w sprawie 
rewersów demolacyjnych w te s ło w a :

Zabieram głos w tej sprawie z tego powodu, 
że wskutek rozwoju miast wzmiankowane w pe 
tycy i, będącej na porządku dziennym, stosunki 
stają się coraz bardziej uciążliwe dla mieszkań­
ców miast ufortyfikowanych. Na posiedzeniu de 
legacyi z 14 czerwca 1878 r., o którem sprawo 
zdawca nasz w spom inał, motywował ówczesny 
sprawozdawca Dr Banhans swoją rezolucyę w na­
stępujący sposób : „Nie chodzi tu o zniesienie re­
wersów demolacyjnych, czyli właściwiej o prawo 
zabronienia zabudowywania rejonów fortecznych. 
Chodzi tylko o to, że gdy władze wojskowe ze­
zwolą na budowę domu w promieniu fortccznym, 
a nastąpi potrzeba zburzenia tego domu, aby wła­
ścicielom tych domów przysługiwały tesame pra­
w a , co i właścicielom domów, leżących poza o- 
brębem tych promieni.11

Jeżeli przyjrzymy się bliżej tym rewersom de- 
molacyjnym, to istotnie podziwiać należy prze 
zorność, z jaką państwo broni się od tego, aby 
w razie wojny nie poniosło broń Boże szkody. 
Nawet kwota, którą państwo mogłoby wydać na 
zburzenie domu, gdyby właściciel sam w porę go 
nie zburzył, jest hipotecznie zabezpieczoną. Łatwo 
domyśleć s ię , jak to podkopuje kredyt, gdyż nie 
tylko sam dom ma być bez odszkodowania zbu 
rzonym, ale nadto ciąży na gruncie właściciela 
kwota, za którą ma być zburzonym.

Nadto postanowienia te działają wstecz, jak się 
to okazuje z petycyi, będącej na porządku dzien­
nym. Ktoś posiada dom własny od 22 lat; w 18 
lat później budują bateryę w pobliżu jego domu 
i z tego powodu nie pozwalają mu odbudować do 
mu, który się spalił, jeżeli nie wystawi rewersu 
demolacyjnego.

Ale nie każdy ma gotowe pieniądze, a wysta­
wiwszy rewers właściciel podkopuje swój kredyt 
i jest pozbawionym możności odbudowania swego 
domu. To równa się konfiskacie i jest niegodnem 
państwa, dbałego o prawa swoich obywateli.

Ograniczam się na tych pobieżnych uwagach i 
proszę usilnie, aby nareszcie przystąpiono do re 
wizyi przestarzałej ustawy o rejonie fortecznym, 
Nadto pozwalam sobie zwrócić uw agę, że tu nie 
chodzi o obciążenie skarbu państwa podczas po 
koju, a tylko o odszkodowanie w razie wojny, 
Słuszność wym aga, aby zniesiono rewersy demo­
lacyjne i aby państwo zobowiązało się płacić od­
szkodowanie za domy, zburzone w rejonie forte­
cznym, tak samo jak płaci wszelkie inne odszko­
dowania.

Sprawy miejskie.
Wybory do Rady miejskiej.

We środę odbył się wybór 10 radców miej 
skich z Koła I (inteligencya). Na 1728 uprawnio 
nych do głosowania, głosowało 1106. Radcami 
miejskimi zostali wybrani:

1) Dr J o r d a n  Henryk 990 głosami.
2) N o w a c k i  W ładysław 869 gł.
3) Dr D o m a ń s k i  Stanisław 615 gł.
4) Dr W e i g e l  Ferdynand 599 gł.
5) Dr hr. P o t o c k i  Andrzej 596 gł.
6) Dr P a s z k o w s k i  Stanisław 585 gł.
7) Dr S t y c z e ń  Wawrzyniec 565 gł.
8) Dr P a r e ń s k i  Stanisław 535 gł.
9) Dr W i s z n i e w s k i  Ludwik 514 gł.
10) S t r y j e ń s k i  Tadeusz 496 gł.
Po wybranych otrzymali największą liczbę gło

sów pp.: Dr Kopff 495 g ł., Dr Leo 473 gł., Dr 
Bandrowski 472 gł., X. kan. Fox 446 gł., Dr Do 
boszyński 390 g ł., Dr Kwaśnicki 321 głos., Dr 
Schoen 320 gł., Łobaczewski 286 gł., X. kanonik 
Bukowski 188 gł., Brzeski 158 gl. Reszta głosów  
zupełnie rozstrzelona.

Komisya skrutacyjna pracowała nad oblicze 
niem głosów całą noc i czynność swoją zakon 
czyła we czwartek o g. 9 7 4 rano.

Ostateczny rezultat przeprowadzonych wyborów 
do Rady miejskiej we wszystkich kołach przed 
stawia się, jak następuje:

Z dotychczasowych radców miejskich nie we 
szli do nowej Rady pp.: Bandrowski, Baranów 
ski, Biasion, Bruśnicki, Chęciński, Gwiazdomorski

K K O N  I K A .

K r a k ó w  30 czerwca.
—  Arcyksięstw o Rainerow ie powrócili wczoraj o 

godz. 4%  po południu z Izdebnika i stanęli w Grand- 
hotelu. O godz. 6 '/2 udali się wraz z orszakiem po 
wozami na Wolę Justowską do pałacu księstwa Mar 
celów Czartoryskich, gdzie na ich cześć odbył się 
obiad. Z Woli powrócili o godz. 8 1/i wieczorem do 
swego mieszkania, zkąd o godz. 10 udali się na dwo­
rzec kolejowy i pociągiem kuryerskim odjechali do 
Wiednia, pożegnani przez p. delegata Laskowskiego 
i dyrektora policyi Dra Korotkiewicza, oraz pułko­
wnika obrony krajowej p. Steiuitza.

—  Obchód jub ileuszow y krak. oddziału  T o w a ­
rz y s tw a  pedagogicznego. Po uroczystem nabożeństwie, 
odprawionem w kościele 0 0 .  Franciszkanów przez 
X. kanonika Pelczara, zgromadzili się wczoraj ucze­
stnicy obchodu w sali obrad Rady miejskiej.

Pod wodzą czcigodnego prezesa tut. oddziału p. dyr. 
W. Jabłońskiego, honorowego członka Tow. pedago­
gicznego, zebrało się liczne grono pań i panów, by 
obchodzić 25-tą rocznicę istnienia Towarzystwa. Szcze­
gólniej licznie był reprezentowany okręg zamiejski 
pań nauczycielek i nauczycieli; nie brakło także dłu­
goletnich członków Towarzystwa ze stron dalszych. 
Obecnością swą zaszczycił zebranie del. p. Laskow­
ski, tudzież członkowie honorowi Tow. pedagog, pp.: 
prof. Dr H. Jordan, Ekscel. Dr Józef Majer, dyr. 
Trzaskowski Bron. i Ign. Żółtowski, a nadto prof. 
Dr Cyfrowicz, prof. Dr Lewicki i inspektorowie szkolni 
p p .: Spis i Rink. Zarząd główny Tow. pedagog, ze 
Lwowa wysłał na obchód delegata Dra Warmskiego.

O godz. 10 zagaił prezes p. Jabłoński uroczystość 
jubileuszową dłuższą przemową, w której wskazał, iż 
jedynie podniesieniem poziomu oświaty można nadać 
jędrne i zdrowe podwaliny społeczeństwu. Uczcił pa­
mięć tej zasady w pracach zasłużonych mężów: ś. p. 
A .h r . Potockiego, Dra Dietla i A. Józefczyka, od­
dał najżywsze uznanie władzom, które w tym kie­
runku rozwijać się pozwalają i wzniósł okrzyk na 
cześć Najj. Pana, a zgromadzeni, powstawszy, trzech- 
krotnie okrzyk ten powtórzyli. Przemówienie czcigo­
dnego prezesa, zachęcające do wspólnej pracy wraz 
z zacnem duchowieństwem około dobra kraju i oj­
czyzny, przyjęto rzęsistemi oklaskami.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego posiedzenia, 
wygłosił radca szkolny p. Trzaskowski odczyt na te­
mat: „O wychowawczem zadaniu szkoły ludowej.“ 
Prelegent określił jasno to zadanie i wskazał wszyst­
kie czynniki, które w tej pracy udział brać powinny, 
wykazał także zdobycze 25-letniej działalności Tow. 
pedagog., które uwidoczniły się w zakładaniu gimna- 
zyów żeńskich, szkół dla więźniów, szkól przemysło­
wych i szkół dla sług, burs nauczycielskich, parków 
Dra Jordana, korpusów i kolonij wakacyjnych. Bar­
dzo piękny i zajmujący odczyt, przyjęty długotrwałemi 
oklaskami, zakończył prelegent wezwaniem do usil­
nej pracy dla dobra społeczeństwa.

Następnie odczytał p. Pająk, kierownik szkoły na 
Kleparzu, krótki pogląd na 25-letnią działalność kra­
kowskiego oddziału Towarz. pedagogicznego i wniósł 
podziękowanie dla p. I. Żółtowskiego, za ofiary po­
czynione na cele wychowawcze. Obecni złożyli wy­
razy prawdziwej wdzięczności znanemu przyjacielowi 
dziatwy i szkolnictwa. Końcowy punkt programu wy­
pełniła deklamacya nauczycielki panny J. Żubrzy 
ckiej. Piękny, własnego utworu wiersz p. t. „Szkoła,1 
wygłoszony z zapałem i największem przejęciem, wy­
wołał burzę oklasków i serdeczne powinszowania 
zebranych dla tej pracowniczki na polu oświaty ludowej

Następnie del. ze Lwowa p. Dr Warmski, wypowie­
dział koleżeńskie pozdrowienie od zarządu głównego 
i podziękowanie dla niestrudzonej pracy Oddziału 
Dyrektor p. Jabłoński zakończył uroczystość podzięko 
waniem zebranym za liczne przybycie i prośbą o po­
pieranie celów Towarzystwa.

Wśród pauzy podczas posiedzenia odśpiewały dzie 
ci ze szkoły św. Barbary pieśni polskie i hymn lu 
dowy. Członkom obchodu jubileuszowego rozdano na 
pamiątkę broszurę, zawierającą wygłoszoną na posie 
dzeniu przemowę dyr. Jabłońskiego, odczyt dyr. Trza 
skowskiego, krótki pogląd na działalność oddziału 
krakowskiego, odczytany przez dyr. Pająka, wiersz 
panny J. Zubrzyckiej i spis członków krak. oddziału 
Tow. pedagogicznego.

Po zamknięciu uroczystego posiedzenia o godzinie 
12, nastąpił wybór członków zarządu na rok przy 
szły i wybór delegata na zjazd do Tarnopola.

W skład zarządu zostali wybrani: prezesem p. dy­
rektor Wincenty Jabłoński, wiceprezesem p. dyrek­

tor Andrzej Nizioł, skarbnikiem prof. Prysak, sekre­
tarzem prof. Parczyński. Do zarządu weszli p p .: in­
spektor Spis, dyr. Pająk i nauczyciel Wojtyga. De­
legatem na zjazd Tow. pedagog, w Tarnopolu w y­
brano p. kierownika Myszala z Zabierzowa.

O godz. 2 odbyła się wspólna uczta koleżeńska 
w hotelu pod Różą. Pierwszy toast wzniósł prezes 
oddziału p. dyrektor Jabłoński na cześć członków 
honorowych w ręce p. radcy Bronisława Trzaskow­
skiego, który odpowiedział pięknemi słowy i toasto­
wał na cześć nauczycielstwa w ręce jubilata-nauczy- 
ciela p. Mateusza Bieleckiego z Bielan. Trzeci toast, 
na cześć krakowskiego oddziału, podnosząc jego ży­
wotność, prace i zasługi, wniósł delegat Towarzy­
stwa pedagog. Dr Warmski. P. inspektor Rink pił 
na cześć zarządu głównego, dalej p. Parczyński na 
cześć pań, p. Wacięga na cześć komitetu urządzają­
cego jubileusz, wreszcie członek honorowy p. Ignacy 
Żółtowski wzniósł toast: kochajmy się. Zebranie ko­
leżeńskie przeciągnęło się do godziny 6 wieczorem.

(B . F .)
—  Odczyty Z zakresu nauk przyrodniczych i le 

karskich przez profesorów Uniwer. Jagiellońskiego, 
które w jesieni b. r. odbywać się będą na powięk­
szenie funduszów budowy domu akademickiego i na 
dochód Towarzystwa wzaj. pomocy uczniów Uniwer­
sytetu Jagiell., zapowiadają się bardzo dobrze. Oprócz 
poprzednio ogłoszonych wykładów prof. Dra Bujwida, 
prof. Dra Cybulskiego i prof. Dra Witkowskiego, zgło­
sili w ostatnich dniach odczyty: prof. Dr Jordan, 
prof. Dr Korczyński, prof. Dr Szajnocha i doc. Dr 
Trzebicky.

—  W ogrodzie strzeleckim  odbędzie się jutro 
koncert chóru „ Lutni “ pod kierunkiem dyrektora 
A. Steibelta, a ze współudziałem orkiestry 13 pułku 
pod kierunkiem kapelmistrza p. Hocka. Program 
koncertu, rozpoczynającego się o godz. 6 wieczorem, 
jest zajmujący i urozmaicony.

—  Projekt kontraktu o dzierżawę teatru został 
już, jak się dowiadujemy, przed kilku tygodniami 
przedłożony Wydziałowi krajowemu do zatwierdzenia. 
Sprawa ta wymaga szybkiego załatwienia, bo od tego 
zależnem jest otwarcie w b. r. nowego teatru. Ce­
lem uchylenia wszelkiej w tej mierze zwłoki, Rada 
upoważniła p. prezydenta miasta, aby po otrzymaniu 
odpowiedzi Wydziału kraj., ogłosił bezzwłocznie kon­
kurs dzierżawy z terminem 14-dniowym. Jeźli więc 
odpowiedź Wydziału krajowego szybko nadejdzie, 
natenczas mogłaby w lipcu jeszcze Rada dokonać 
wyboru przyszłego przedsiębiorcy teatralnego. Później 
bowiem zebranie kompletu Rady połączone będzie 
z trudnościami, albowiem wielu radców zwykle z po­
czątkiem sierpnia wyjeżdża na wakacye.

—  Na weteranów wojsk polskich z roku 1831 
złożyli w czerwcu: Po 1 złr. pp. Edward Stefański, 
Stanisław Machniewicz, Ignacy Cwiklicer, Teofil Bro­
niewski, Dr Antoni Molicki, Stefan Miński, Ignacy 
R ogaw ski, Włodzimierz Ritterschild, Antoni Bocheń 
sk i, Józef Kwiciński, Edward Zuliński, Adolf No­
wak, bar. Antoni Romaszkan, Stefan Stolzman, Z. D., 
Teofil Rozmarynowicz. Po 2 złr. pp. W. Niewiarow­
ski, Teofil Zarembski, Adam Gustaw, Kazimierz Tru- 
skolaski, Kazimierz Langie, Franciszek Jaugustyn, 
Gustaw Traczewski, Władysław Chwalibogowski, 
Hipolit Filochowski, Czesław Kamieński, Franciszek 
K roebl, Teodor Gajdzicz , Tadeusz Marcoin, Witold 
Żelechowski, Bronisław Krause, Juliusz Marcoin, Dy- 
onizy Wolański, Włodzimierz Żnamirowski. Po 3 złr. 
K. L. Adolf Hubaczek, Jan Geisler, Józef Mrazek, 
pani Eugenia Borkowska. Po 5 złr. pp. Henryk 
Schwarz, dyrektor Kieszkowski Henryk, naczelnik 
Kieszkowski Czesław, Edward Ilomolacz, hr. Janusz 
Tyszkiewicz. Po 10 złr. pp. W ładysław Grabowski, 
dyrektor Słonecki Zenon. 12 złr. 50 ct. przez re- 
dakcyę N ow ej R eform y. 20 złr. p. Frege. 25 złr. 
Wydział rady powiatowej w Samborze.

Dochody w czerwcu wyniosły 172 złr. 50 ct. 
Rozchody 526 złr. 19 ct. Niedobór pokryto subwen- 
cyą Wydziału krajowego.

-  Na kolonię leczn iczą  dla dzieci skrofulicznych 
w Rabce złożono: p. Marya Dąbska z Rudny 10 złr., 
składka panien w dniu egzaminu na pensyonacie 
pp. Falskiej i Maciejowskiej 8 złr. 55 ct.

-  Mianowania Najj. Pan nadał radcy sądu krajo­
wego Edwardowi Schafferowi w Złoczowie przy spo­
sobności przeniesienia go na własną prośbę w stały 
stan spoczynku tytuł i charakter radcy wyższego 
sądu krajowego.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował pra­
ktykanta sądowego Józefa Karpińskiego auskultantem 
sądowym dla swego okręgu.

-  Walny zjazd ochotniczych straży pożarnych 
odbędzie się w d. 8 i 9 lipca we Lwowie.

—  „M uzeum / zeszyt za czerwiec i lipiec, wyjdzie 
w pierwszych dniach lipca. Redakcya uprasza tych 
szanownych odbiorców, którzy w tym czasie zmienią 
miejsce swego pobytu, o podanie administracyi M u­
zeum  (Lwów, ul. Chorążczyzny, L. 12) dokładnego 
adresu, pod którym zeszyt ma im być wysłany.

—  Rozwiązanie stow arzyszeń ruskich. Istniejące 
we Wiedniu ruskie stowarzyszenia akademickie „Sicz“ 
i „Bukowina", zostały przez władze rozwiązane. D o­
nosi o tem D iło , nie podając bliższych szczegółów 
i powodów rozwiązania.

—  Ze Szczaw nicy telegrafują nam, iż wczorajsza 
ulewa poczyniła tam znaczne szkody, szczególnie 
w parku zakładowym. Komunikacya nie jest jednak 
nigdzie przerwana.

—  Slub. We Wrocławiu, w prywatnej książęco- 
biskupiej kaplicy pobłogosławionym został w dniu 
28 b. m. przez X. kardynała Koppa związek mał­
żeński między Drem Stanisławem Larysz Niedziel­
skim, marszałkiem wielickim i posłem na sejm kraj., 
synem śp. Erazma i Emmy z Komarów Niedzielskich, 
a hr. Apolonią Colonna Walewską, córką Maryi z lir. 
Witold Aleksandrowiczów i Stanisława Colonna 
W alewskiego, b. referendarza Stanu król. polsk. Po 
skończonym obrzędzie kościelnym, któremu również 
Ojciec św., tudzież Eminencya X. kard. Dunajewski 
i krewny panny młodej X. kardynał Ledóchowski 
błogosławieństwa użyczyć raczyli, rodzice panny mło 
dej podejmowali orszak weselny ucztą, w czasie któ 
rej odczytano przeszło 200 telegramów z różnych 
dzielnic Polski, obecny zaś poseł na sejm kraj. Dr 
Fr. Paszkowski wręczył adres gratulacyjny z pod­
pisami członków reprezentacyj powiatowych, miast 
ijgm in wiejskich, kółek rolniczych i w ogóle insty- 
tucyj, których Dr Niedzielski jest członkiem, co za 
niezwykły objaw uznania dla jego zasług obywatel­
skich uważać należy. —  Po śniadaniu państwo mło­
dzi, odprowadzeni przez liczne grono krewnych i przy 
jaciół, wśród których reprezentowane były rodziny: 
lir. Platerów, hr. W ielopolskich, Uznańskich, hr. 
Aleksandrowiczów, i wielu innych, opuścili Wrocław, 
udając się w dłuższą podróż po Szwecyi i Norwegii.

Jutro w kościele archipresbiteryalnym N. M. Panny 
o godz. 6 wieczorem pobłogosławiony zostanie zwią­
zek małżeński między p. Adamem Dobrowolskim, 
literatem, a p. Stanisławą Dziryt-Szczepankiewiczówną, 
artystką teatru lwowskiego.

W Ludomach odbędzie się dnia 5 lipca b. r. ślub

p. Stanisława lir. Benzelstjerna-Engestoema, syna Wa­
wrzyńca, z panną Anną Zabłocką, córką pp. Henry­
ka i Maryi Zabłockich.

— Gimnazyum 0 0 .  Jezuitów w Chyrowie zwie­
dził przed kilku dniami wiceprezydent Rady szkol­
nej krajowej Dr Bobrzyński. Po Mszy św. przedstawił 
X. rektor Christian p. wiceprezydentowi grono nau­
czycielskie, w którego skład wchodzi 9 nauczycieli 
świeckich, a 18 księży zakonu 0 0 .  Jezuitów z X. 
dyrektorem Waszicą na czele. P. wiceprezydent roz­
mawiał z każdym nauczycielem, a potem w świetnem 
przemówieniu wskazał cel i zadanie tego zakładu, 
który, wychowując i kształcąc młodzież zamożniej­
szą, a nieskrępowany przepisami, jakie wiążą gim- 
nazya publiczne, może i powinien wydać w pewnych 
kierunkach owoce świetne; w każdym razie zaś żą­
dać można, ażeby zakład ten, w lepszych postawiony 
warunkach, ubiegał się też o lepsze z gimnazyami 
publicznemi. Uwydatnił przytem, że władza szkolna 
wymagać wprawdzie musi, ażeby gimnazyum to dzia­
łanie swoje rozwijało w ramach obowiązujących ustaw; 
nie jest jednak i nie może być temu przeciwną, że 
zakład ten w pewnych kierunkach, a mianowicie co 
do intenzywnego rozwoju fizycznego młodzieży, wyj­
dzie poza zwykły szablon.

Potem udał się p. wiceprezydent do sali rekreacyj­
nej, gdzie się zgromadzili wszyscy uczniowie w li­
czbie przeszło 400, grono nauczycielskie i personal 
dozorujący. Na estradzie ustawiła się kapela studen­
cka, w liczbie 60, i wykonała 3 utwory muzyczne, 
poczem uczeń VII klasy, Stanisław Głowacki, wygło­
sił mowę powitalną, dziękując dostojnemu wizytatorowi 
za odwiedziny. P. wiceprezydent przypomniał mło­
dzieży jej obowiązki i wezwał ją do wytrwałej pracy. 
Następnie zwiedził Dr Bobrzyński muzea, dormitarze, 
refektarze i gabinety szkolne, wyrażając się pochlebnie 
o wszystkich częściach olbrzymiego tego zakładu. 
W poniedziałek dnia 26 b. m. zwiedził p. wiceprezy­
dent kilka klas, a o godz. 12 miał odjechać do Sa­
noka na wizytacyę tamtejszego gimnazyum. X. rektor, 
mając do dyspozycyi pociąg spacerowy, przeznaczo­
ny na majówkę, zaimprowizował wycieczkę do naj­
bliższej stacyi Skwarzawy, aby cała młodzież miała 
sposobność pożegnać dostojnego gościa. Na stacyi 
Skwarzawa odegrała kapela studencka kilka marszów, 
a kiedy Dr Bobrzyński wsiadł do zwyczajnego po­
ciągu, wznieśli wszyscy okrzyki na cześć miłego gościa.

—  Z W arszaw y  donoszą, że choroba Andriollego, 
już od sześciu z górą tygodni przykuwająca go do 
łoża, była groźna; dzięki wszakże troskliwej opiece 
lekarzy Baranowskiego, Kosińskiego i innych, przed 
kilku dniami, jak się zdaje, nastąpił w niej przełom 
pomyślny, pozwalający mieć nadzieję, że pacyent bę­
dzie mógł niezadługo wyjechać do jakiej stacyi kli­
matycznej, gdzie zdrowie ostatecznie odzyska.

— C a rew icz  przejechał przedwczoraj przez Berlin 
w drodze do Londynu, gdzie będzie obecnym na we­
selu ks. York. Carewicz zatrzymał się tylko 2 go­
dziny w Berlinie, które przepędził w hotelu amba­
sady rosyjskiej.

—  Menonici. W arsz. Gub. W ied. piszą: Pastor 
luterański w Gombinie, w pow. gostyńskim, zawiado­
mił, że menonici zupełnie odsunęli się od kościoła 
ewangielicko - augsburskiego, do świątyni nie uczę­
szczają i nie uznają władzy duchownej pastora. Pa­
stor oświadczył przytem, że nauka menonitów nie 
zawiera nic szkodliwego, ani sprzeciwiającego się 
istniejącemu porządkowi rzeczy. Obecnie wydano roz­
porządzenie, aby surowo zabraniać zbierania się me­
nonitów i przyjmowania kaznodziejów wędrownych, 
n iepoaiadających  piśm iennego pozw olenia w ładzy miej­
scowej.

— Porucznik S eg on za c ,  podejrzany o morderstwo 
towarzysza swego Quiquereza, został aresztowany 
w zamku Bombon. Referat sędziego śledczego brzmi 
bardzo obciążająco dla obwinionego.

„Le dOCteur P a s c a l , "  ostatnia powieść Zoli, wy­
szła już w książce. Ponieważ powieść ta jest zam­
knięciem cyklu Rougon-Macąuartów, przeto wydawcy 
Zoli pp. Charpentier i Fasquelle urządzili wielkie 
śniadanie na rzecz znakomitego powieściopisarza. 
Podczas uczty wielkie wrażenie wywarł następujący 
niespodziewany epizod. Już wstawano od stołu, kie­
dy jenerał Jung zbliżył się z kieliszkiem do Zoli i 
zawołał: Mój drogi przyjacielu! Napisałeś „Pogrom/ 
spodziewam się, że kiedyś dasz nam „Zwycięstwo." 
Na to Zola zerwał się i z gestem nie do opisania, 
zawołał: „Jenerale, to twoja rzecz!"

—  Dnia 29 czerwca przed południem pogoda, go­
rąco, po południu burza z ulewą; termometr rano 
doszedł w cieniu do - f  28'0 od 14*8 C. Barometr się 
podnosi; o godzinie 7 rano dnia 30 czerwca stan jego 
był 744-o  mm., termometru —|— 17‘6 C. Wiatr za­
chodni.

W sobotę dnia 1 lipca: św. Teobalda w. i Aarona*

W j ś c i g i  konne*.

I . w ó u  28 czerwca.
(X )  Dzisiejszy trzeci z rzędu dzień wyścigów, 

ze względu na biegi najmniej ze wszystkich bu­
dzący zainteresowania, cieszył się natomiast fa­
worami nieba, które nareszcie uśmiechnęło się na­
szym sportsmenom i zesłało prześliczną pogodę* 
Pojawiła się też na torze Cetnera cała arystokra- 
eya, bawiącą obecnie we Lwowie, a panie po raz 
pierwszy mogły wystąpić w ślicznych toaletach 
letnich, w których przeważał kolor jasny. Na 
dzisiejszym meetingu był również arcyks. Leopold 
Salwator.

P i e r w s z y  b i e g  handicap  o nagrodę 1,000 
złr., ofiarowanych przez hr. Helenę Mierową. Z za­
mianowanych 10 stanęło u startu pięć k on i: Fel. 
Scazigbiny klacz „Edde“, Jana hr. Tarnowskiego 
klacz „Jutrzenka", hr. Zdenka Kinsky’ego ogier  
„Moritz", Józefa Krzysztofowicza klacz „Gru- 
zian-Princess11 i Józefa Mazewskiego klacz „Li­
thuania". Pierwsza przybyła do mety „Jutrzen­
ka", druga „Lithuania". Totalizator płacił 11 złr. 
za 5 zlr.

D r u g i  „wojskowy bieg myśliwski" o nagrodę 
honorową, ofiarowaną przez arcyks. Leopolda Sal­
watora, i 600 zlr. ofiarowane przez pułki kawale- 
leryi i artyleryi. Z 16 mianowanych koni stanęło 
u startu cztery: nadpor. hr. Clam-Martinica ogier 
„Ostatni", nadporucznika Jerzego Hirschlera ogier 
„Pribek", rotmistrza N. Krahla klacz „Mary" i 
nadpor. Wiktora Strzygowskiego kl. „Princesse". 
Pierwsza stanęła u mety „Princesse", jeżdżona 
przez właściciela, biorąc nagrodę honorową i 400  
złr.; drugi przybył „Pribek" (jeździec porucznik 
Chmelan), biorąc 200 złr. W kładki zabrał „Osta­
tni", który przybył do mety jako trzeci. T ota­
lizator wypłacał w tym biegu 44 za 5 złr.

Nastąpił popis w skakaniu koni wierzchowych. 
O trzy nagrody honorowe ubiegało się dwanaście 
koni, będących własnością oficerów. Pierwszą na-
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grodę, ofiarowaną przez ks. Windischgraetza, przy­
znali sędziowie porucznikowi Gdtzowi (koń „Ka- 
stor"), drugą nagrodę barona Lohneysena rotmi­
strzowi Fischerowi (koń „Clown"), trzecią hi. 
Jul. Bielskiego porucznikowi Schramowi (kou 
„Gypra"). . .

C z w a r t y m  b i e g i e m  byl bieg myśliwski o 
nagrodę honorową, ofiarowaną przez miłośnika 
jazdy konnej. Meta wynosiła 4,000 m. Od startu 
wyruszyły tylko dwa konie: wałach „Bajromsta^ 
p. Stanisława Ostaszewskiego i wałach „Dewajtis 
}). St. Pieńczykowskiego. Koni dosiedli sami wła­
ściciele. W pierwszej chwili trudno było orzec, 
kto ma szansę zwycięstwa. „Bajronista  ̂ szedł 
pierwszy, za nim podążała chyża „Dewajtis . Gdy 
przyszło do wzięcia przeszkody, ustawionej na­
przeciw parteru, oba konie zboczyły z toru. an 
Ostaszewski nawrócił swego konia, który, namy­
śliwszy się, wziął przeszkodę; natomiast kou p. 
Pieńczykowskiego skoczył w bok po raz drugi i, 
przeskakując przez boczną baryerę, runął wiaz 
z jeżdzcem na ziemię. Wobec tego p. lieuczy- 
kowski, szybko się podniósłszy, dał już za wy­
graną, a p. Ostaszewski przebył sam bez współ­
zawodnika oznaczoną metę i wziął nagrodę. Pu­
bliczność powitała go oklaskami. Totalizator płacił 
tylko 12 złr. P. Pieńczykowski odniósł lekką kon- 
tuzyę w rękę.

Na zakończenie odbyła się jeszcze gonitwa my­
śliwska o nagrodę honorową. Mastrem był por. 
Miklos. W gonitwie wzięli udzia ł: kapitan baron 
Ilokeubiihel i por. Holler, Chorinsky i Muller. 
Przy przeszkodzie koń,  na którym jechał porucz. 
Chorinsky, potknął się i zrzucił jeźdźca. I or. Cho- 
rinsky atoli nie wypuścił z rąk cugli i dosiadł­
szy napowrót konia, popędził za innymi i po 
jakim czasie nawet się zrówna . t( y mas 
znak jeźdźcom do ostatecznego wyścigu, wysunął 
sie silnie naprzód baron Hobenbuhel, a za nim 
pędził por. Chorinsky i kto wie, czy ten ostatni 
nie byłby zwyciężył, gdyby koń me był zanadto 
sforsowany. Zwyciężył więc rotmistrz Hohenbtiłiel 
i wziął w nagrodę prześliczny srebrny puhar.
Totalizator nie fungował.

Wyścigi d z is ie jsze  poprzedził b ieg  k łu sow y  
z placu wyścigów do D erew acza  i napow rot.

Starterzy pp. Boi. Augustynowicz i Michał Ga- 
rapich wypuścili w pauzach 6-minutowych cztery 
dwukonne zaprzęgi w następującym porządku. 
Pp. Adama Trzecieskiego, Wład. Płockiego, Jana 
Bosenstocka i Stanisława Ostaszewskiego. - -  Na 
pierwszym wózku jako sędzia jechał p. Siwicki, 
na drugim p. Józef Krzysztofowicz, na trzecim p. 
Witold Traczewski, a na czwartym p. Mazewski.
Powozili właściciele.

Pierwszy stanął u mety p. Ostaszewski, które­
mu przyznano nagrodę, w  dwie minuty później 
nadjechał p. Wl. Płocki, po dalszej n.inuc.e p 
Trzecieski, a w  końcu po upływie jeszcze ośmiu 
minut p. Jan liosenstock.

29 czerwca.

Zbiżamy się do końca tegorocznego ' meeting* 
Dziś dzień ostatni, jak  było ziesz ą | rana 
dzenia najbardziej ożywiony. Iogoda od rana 
prześHĆzna -  bardzo już dawno me mieliśmy dnia 
tak pięknego. Po mieście kursuje mnóstwo ekwi- 
paży prywatnych, powozów, faetonów, węgierskich 
bryczek i tarantasów, nie brak nawet żydowskich 
budek. Dorożki co do jednej zmobilizowane. — 
Wszystko to spieszy na tor, który też dzisiaj 
niezwykle barwny i kipiący życiem przedstawił 
widok.

B i e g  p i e r w s z y  o nagrodę austryackiego 
Jockey Clubu 1000 złr. Z mianowanych 14 koni 
stanęły u startu tylko 4: Wacł. hr. Baworowskie-

ogier „A theist/1 nadpor. bar. Erlangera klacz
pojacza," hr. Zdenka Kiusky’ego ogier „Kor- 

ezak"  i Fel. Scazighiny klacz „Volosca. Cały 
bieg prowadziła bardzo pięknie „Volosca, w o- 
gtataich dopiero chwilach dała się wyprzedzić

P ojaezy ,"  która też p ierw sza  do m ety przybyła, 
Drugą naturaln ie b y ła  „V olosca."  T ota lizator w y ­
p ła ca ł 2 0  złr. za  5  złr.

B i e g  d r u g i  (bieg sprzedaży ogierów) o iia. 
grodę ministerstwa rolnictwa 1.300 złr. (I0()0 z r 
pierwszemu, 300 złr. drugiemu komowij.^Me 
3200 m. Z mianowanych kom ośmiu startowały 
trzy, mianowicie Jana Mazewskiego ogici „ an 
F ika lsk i,“ Stan. Pieńczykowskiego ogier „J  ̂
zent11 i Mścisława Zakrzewskiego ogier „Kolnnoi. 
i  znowu powtórzyła się ta sama historya, co 
w poprzednim biegu. Prowadził bieg wytrwale

Prezent" — pierwszy jednak przybył do mety 
”lvohino?>“ który widocznie się rezerwował. Drugi 
przybył do mety, również w ostatniej chwili, wy­
przedzając nieszczęśliwego Prezenta," Pan F i­
kalski." Totalizator wypłacał 10 złr. za o złr.

B i e g  t r z e c i .  Nagroda lwowska Towarzystwa 
3000 ztr. (2000 złr. pierwszemu 1000 złr dru­
giemu koniowi). Meta 3200 m Mianowanych kom 
10. Do startu stanęły: J ó z e f a  Krzysztofowicza og. 
„Kordyan," Mr.Newfielda og. „ F i^ L  Stanisława 
hr. S ie n e ń s k ie g o  klacz „Polanka , Jana hr. Tai- 
uowskiego klacz „Telimena" i Mscistawa Zakrzew­
skie.™ o<-ier Hajdamaka." Pierwszy do mety 
przybył "„Frant," druga „Polanka." Totalizator
wypłacał 21 złr, «  > - (la z}r.t ofiarowa­

n y ^

swych groźnych rywali — i on też pierwszy sta­
nął u mety. Drugim był por. Miklos.

Bieg ten przedstawiał się bardo pięknie, wszy­
stkie bowiem przeszkody brane były przez jeźdź­
ców z precyzyą i elegancyą, a co najważniejsze, 
obeszło się bez żadnego wypadku. Totalizator 
wypłacał 11 złr. za 5 złr.

B i e g  s z ó s t y  (pocieszenia, Beaten-Handicap). 
Zwycięzca otrzymuje część wkładek i 2.000 złr. 
ofiarowanych przez Towarzystwo. Meta 1.600 m. 
Do biegu tego zgłoszono się cztery konie, miano 
wicie: hr. Fiirstenberga ogier „Drawn-can-sir," 
hr. Stan. Siemieńskiego og. „Vielleicht," hr. Zdenka 
Xinsky’ego og. „Moritz" i Jana Mazewskiego klacz 
„Lithuania." Nagrodę wziął „Drawn-can-sir," któ­
ry po krótkiej walce z „Lithuania" wysunął się 
naprzód i stanowisko to do końca utrzymał. To­
talizator wypłacał 13 złr. za 5 złr.

Tym biegiem zakończyły się dzisiejsze, a zara 
zem tegoroczne wyścigi lwowskie.

startu Stanęły: nadpoturanika

Ftlrstenberga W ilhelma

Harald." Pierwszy u mety 
Totalizator płacił

tam i (Hurdle-race), meta 2400 
koni trzynaście; u startu S tanę, 
bar. Erlangera ogier „Stróż, nat p • • , ,
Fiirstenberga „Freak," hr. Zdenka^ Kinsky ego 
wałach „Courage" i 
Stahremberga ogier , _ 
stanął „Harald," drugi „Stróż.
11 złr. za 5 złr.

B i e c  n i a t v .  Oficerski bieg myśliwski (steeple- 
c W ^ o C o d ę  1000 złr. austryackiego Jockey- 
Klubu. 800 złr. pierwszemu 200 złr. drugiemu 
koniowi. Meta 4000 metrów Z mianowanych 
czternastu koni stanęły u startu: porucznika hr. 
Ftirstenberga walach „Friseur" (jeździec nadporu- 
cznik hr Chorinsky); nadpor. Arpada llummla 
klacz „Remeng" (jeździ ^ ^ ‘f L ^ ^ w ł a ś c b
F. Kollera walach T asockiego klaczciel): nadporucznika Józefa hr. » ■
.Serenity1 jo idri . l « f i
Wilhelma Stahremberga klacą „Eudora, (m a ta

rotni istl-za F." W i esmiera klacz ro*-
porucznik bar. Eltz). Od początku można ">* 
Poznać główna walka rozegra ę \  
trzeb a  wybornymi jeźdźcami: hr. Stahrembergjem 
Poraczniluem Mikloeem i hr. Chonjakym którzy
prawie równo trzymali się na pr.. - WVnrzedzić 
ale udało się hr. Stahrembergowi wyprzedzić

S p r a w y  s ą d o w e .

H r a l t ó w  28 czerwca.

(Rozpraiva przeciw X. Stanisławowi 
Stojałowsldemu).

(Dokończenie).

Sprawa X. Stanisława Stojałowskiego, tocząca 
się [trze/. 8 dni przed trybunałem sędziów przy­
sięgłych w Krakowie, zakończyła się we środę po 
godzinie 11 w nocy. Na zadane sobie pytania 
odpowiedzieli przysięgli, jak następuje:

1) Na pytanie pierwsze główne: Czy oskarżony 
X. Stanisław Stojałowski winien jest, że w bro­
szurze p. n.: Vor das Weltgericlit, Veruntreuung 
oder Oppressionspolitik z daty Cieszyn 15 czer­
wca 1892, napisanej przez Stanisława Stojałow­
skiego, wydanej i wydrukowanej z jego polece­
nia w drukarni „Macierzy katolickiej" w Czaczy, 
przez treść ustępu, zamieszczonego na stronie 12, 
pogardę i nienawiść przeciw osobie Najjaśniej­
szego Pana wzniecić usiłował? — odpowiedzieli 
przysięgli 12 głosami nie.

2) Na pytanie drugie główne: Czy oskarżony 
X. Stanisław Stojałowski winien jest, że w bro­
szurze p. n.: Vor das Weltgericlit, Veruntreuung 
oder Oppressionspolitik z daty Cieszyn 15 czer­
wca 1892, napisanej przez Stanisława Stojałow­
skiego, wydanej i wydrukowanej z jego polece­
nia w drukarni' „Macierzy katolickiej" w Czaczy, 
przez lżenia, wyszydzania, nieprawdziwe podanie 
i przekręcenia rzeczy, zarządzenia i rozstrzyguie- 
nia władz administracyjnych i sądowych w po­
wadze poniżyć i takiemi środkami innych do nie­
nawiści i pogardy przeciw tymże władzom i prze­
ciw poszczególnym organom rządu pod względem 
ich urzędowania pobudzić usiłował? — odpowie­
dzieli przysięgli 4 głosami tak, 8 nie.

3) Na pytanie trzecie główne: Czy oskarżony 
X. Stanisław Stojałowski winien jest, że w bro­
szurze p. n.: Vor das Weltgericlit, Veruntreuung 
oder Oppressionspolitik z daty Cieszyn 15 czer­
wca 1892, napisanej przez Stanisława Stojałow 
skiego, wydanej i wydrukowanej z jego polecenia 
w drukarni „Macierzy katolickiej" w Czaczy, wzy­
wał i pobudzał stany i klasy do nieprzyjaźnych 
kroków przeciw pojedynczym klasom i stanom 
towarzystwa społecznego i mieszkańców państwa 
do łączenia się w nieprzyjazne sobie stronnictwa 
wzywał i skłonić usiłował? — odpowiedzieli przy­
sięgli 4 glosami tak, 8 nie.

4) Na pytanie czwarte główne: Czy oskarżony 
X. Stanisław Stojałowski winien jest, że jako 
wydawca i odpowiedzialny redaktor peryodyczne- 
go czasopisma p. t.: Słowa prapndy, wydawanego 
i drukowanego w Czaczy na Węgrzech, w Galicyi 
rozszerzanego, polecił wydrukować znane mu do­
brze z treści artykuły, a mianowicie: a) w numerze 
z datą „w Czaczy 25 czerwca" artykuł p. t.: „Gwałty 
galicyjskich sędziów," b) w numerze z datą 
„ w Czaczy 3 września 1892“ artykuł p. t.: „Rzą­
dy starostw galicyjskich" z podpoddziałem „Pan 
satrapa, starosta w Lisku," c) w numerze z datą 
„w Czaczy 24 września" artykuł p. n.: „Galicyjska 
czy austryacka sprawiedliwość," a we wszystkich 
tych drukowanych artykułach przez lżenie, wy­
szydzanie, nieprawdziwe podanie i przekręcanie 
rzeczy usiłował zarządzenia i rozstrzygnienia ad­
ministracyjnych i sądowych władz w powadze 
poniżyć i innych do nienawiści, pogardy i bez­
zasadnych zażaleń przeciw tymże, tudzież przeciw 
pojedynczym organom rządu pod względem icb 
urzędowania pobudzić? odpowiedzieli — przysięgli 
4 głosami tak, 8 głosami nie.

5) Na pytanie piąte główne: Czy oskarżony X. 
Stanisław Stojałowski winien jest, że jako wy­
dawca i odpowiedzialny redaktor peryodycznego 
czasopisma Wieniec polski, wydawanego w Cie­
szynie, a drukowanego w Czaczy na Węgrzech, 
polecił wydrukować w Nrze 8 (wyjątkowym) te­
goż czasopisma „w Czaczy 15 listopada 1892 
napisane przez siebie artykuły z n. „Uciekanie 
włościan do Rosyi" i „Listy od przyjaciół lF*enc«. 
Odezwa do wszystkich abonentów i czytelników
a we wszystkich tych drukowanych artykułach 
przez lżenie, wyszydzanie, nieprawdziwe podanie 
i przekręcanie rzeczy, usiłował zarządzenia i roz­
strzygnienia administracyjnych i sądowych władz 
w powadze poniżyć i innych do nienawiści, po­
gardy i bezzasadnych zażaleń przeciw tymże, tu­
dzież przeciw pojedynczym organom rządu pod 
względem ich urzędowania pobudzić?— odpowie­
dzieli* przysięgli 1 głosem t a k ,  11 nie.

6) Na pytanie szóste główne: Czy oskarżony 
X Stanisław Stojałowski winien jest, że napisał, 
dał wydrukować i rozesłał między włościan w Ga­
licyi pismo ulotne pod tytułem: „List do szano­
wnych czytelników i przyjaciół naszych," z datą
W Czaczy, w dniu św. Marka 1892,“ zaopatrzo- 

nv ieeo podpisem — a w tern piśmie ulotnem 
J z e z  lżenie, wyszydzanie nieprawdziwe podanie

n r z e k r e c a n i e  rzeczy, usiłował zarządzenia i roz- 
strzvffnieuia administracyjnych i sądowych władz 
w powadze poniżyć i innych  ̂ do nienawiści, po­
gardy i bezzasadnych zażaleń przeciw tymże, tu­
dzież przeciw pojedynczym organom rządu pod
wzdedem  ich urzędowania p o b u d zić? - odpowie- 
wzglęae 3 }ogaiQli t a k ,  9 nie.

7? Na pytan ie siódme główne: Czy oskarżony 
Y V  Stniałowski winien jest, że jako wydawca

i rfpHss *
fT ukow anego w Czaczy na Węgrzech, w Gali 
cyi rozszerzonego, polecił wydrukować znane mu 
d e b r z e  z  treści artykuły, a mianowicie: a) w nu­
merze z data „W Czaczy 25 czerwca" artykuł 
p. t.: „Gwałty galicyjskich sędziów," b) w nume­

rze z. datą: „W Czaczy 24 września" z napisem: 
„ Galicyjska czy austryacka sprawiedliwość, “ 
a w tych drukowanych artykułach starał się pod­
burzyć i skłonić włościan do nieprzyjaznych kro­
ków przeciw pojedynczym klasom i stanom towa­
rzystwa społecznego i mieszkańców państwa do 
łączenia się w nieprzyjazne sobie stronnictwa 
wzywał, pobudzał i skłonić usiłował? — odpo­
wiedzieli przysięgli 4 głosami t a k ,  8 nie.

8) Na pytanie ósme główne: Czy oskarżony X. 
Stan. Stojałowski winien jest, że jako wydawca 
i odpowiedzialny redaktor peryodycznego czaso­
pisma Wieniec Polski, wydawanego w Cieszynie, 
a drukowanego w Czaczy na Węgrzech, polecił 
wydrukować w numerze 8 (wyjątkowym) tegoż 
czasopisma z daty: „W Czaczy 15 listopada 1892," 
napisane przez siebie artykuły z napisem: „Ucie­
kanie włościan do Rosyi" i „Listy od przyjaciół 
Wieńca. Odezwa do wszystkich abonentów i czy­
telników," a w tych drukowanych artykułach sta­
rał się podburzyć i skłonić włościan do nieprzyja­
znych kroków przeciw pojedynczym klasom i stanom 
towarzystwa społecznego i mieszkańców państwa 
do łączenia się w nieprzyjazne sobie stronnictwa 
wzywał, pobudzał i skłonić usiłował? — odpowie­
dzieli przysięgli 5 głosami t a k ,  7 nie.

9) Na pytanie dziewiąte główne: Czy oskarżo­
ny X. Stan. Stojałowski winien jest, że napisał, 
dał wydrukować i rozesłał między włościan w Ga 
licyi pismo ulotne p. t.: „List do szanownych czy­
telników i przyjaciół naszych" z datą „w Czaczy 
w dniu św. Marka 1892", zaopatrzony jego pod­
pisem, a w tern drukowanem piśmie ulotnem sta­
rał się podburzyć i skłonić włościan do nieprzy­
jaznych kroków przeciw pojedynczym klasom i 
stanom towarzystwa społecznego i mieszkańców 
państwa do łączenia się w nieprzyjazne sobie 
stronnictwa wzywał, pobudzał i skłonić usiłował. 
Odpowiedzieli przysięgli 3 głosami t a k ,  9 ni e .

10) Na pytanie dziesiąte główne: Czy oskarżo­
ny X. Stanisław Stojałowski winien jest, że pismo 
drukowe p. t.: „Kalendarz katolicki Wieńca 
Pszczółki na rok pański 1893, który jest rokiem 
zwyczajnym, liczącym dni 36ó’ rocznik ośmnasty. 
Czacza, nakładem Towarzystwa Macierzy katoli­
ckiej, w drukarni K. Kompanka w Czaczy", któ­
rego to pisma drukowego dalsze rozpowszechnia­
nie orzeczeniem c. k. sądu krajowego we Lwowie 
z dnia 28 stycznia 1893 r. ]. 1.680 wzbronionem 
zostało, mimo, że mu powyższe orzeczenie sądo 
we znanem było, wbrew temu zakazowi sądowe 
mu w marcu 1893 r. w Tuczempach, Chłopicach 
i Rybiu Nowem rozszerzał?— odpowiedzieli przy­
sięgli 6 głosami t a k ,  6 ni e .

11) Na pytanie pierwsze dodatkowe: Czy oskar­
żony X. Stanisław Stojałowski winien je s t,  że 
w broszurze p. n. Vor das Weltgericlit — Verun- 
treung oder Oppressionspolitik z daty Cieszyn 15 
czerwca 1892 r . , napisanej przez Stanisława Sto 
jałowskiego, wydanej i wydrukowanej z jego po 
lecenia w drukarni „Macierzy katolickiej" w Czaczy 
przez treść ustępu, zamieszczonego na stronie 12, 
cześć winną Najj. Panu naruszył? — odpowiedzieli 
przysięgli 2 głosami t a k ,  10 n ie .

Na podstawie tego werdyktu, odczytanego przez 
zwierzchnika ławy przysięgłych p. Napoleona 
Ekielskiego, uwolnił trybunał X. Stojałowskiego 
od oskarżenia, poczem też około północy został 
X. Stojałowski z więzienia wypuszczony.

przeciw poprzedniemu liberalnemu gabinetowi. Tej 
samej treści pismo przesłać miał również car. Król 
Aleksander wyjedzie za trzy tygodnie za granicę, 
gdzie spotka się z ojcem.

Petersburg- 30 czerwca. Car z carową wy­
jechał do Finlandyi.

D z ia ł ek on om iczn y .

IX W alne  Z g ro m a d z e n ie  T o w a rz y s tw a  Kółek roi 
n iczych  odbędzie się w Krakowie w dniach 4 i 5 
lipca b. r. Porządek dzienny: I) Zagajenie Zgro­
madzenia. 2) Sprawdzenie wyborów delegatów 
Kółek rolniczych. 3) Sprawozdanie Zarządu głó­
wnego z czynności Towarzystwa za rok 1891 i 
1892. 4) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z u- 
życia funduszów Towarzystwa z.a rok 1891 i 1892.
5) Wybór 18 członków Zarządu głównego (§ 19 
statutu). 6) Wybór komisyi rewizyjnej (§ 27 sta­
tutu). 7) Zmiana statutu. 8) Sprawozdanie z prze­
kazanych wniosków Zarządowi głównemu na VIII 
Walnem Zgromadzeniu. 9) Wnioski P. T. człon­
ków (§ 29 statutu). 10) Wykłady i pouczenia.
11) Losowanie zakupionych doborowych narzędzi 
rolniczych i innych przedmiotów pomiędzy ucze­
stników Zjazdu włościan.

D oroczne  W a ln e  Z eb ran ie  Towarzystwa wzaje­
mnej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
krakowskich odbędzie się w sali Rady miejskiej 
w poniedziałek dnia 3 lipca o godzinie 3 po po­
łudniu.

Sprawozdanie z targu zbożowego naKleparzu.
K r a k ó w  30 czerwca.

Z powodu utrudnionego odbytu na mąkę młyny 
tutejsze posiadają na składach znaczne zapasy i 
obecnie ograniczają się w mlewie, a przez to wa­
runki odbytu coraz stają się trudniejsze. Pomimo 
to targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu dość 
dobrem, a to dlatego, że jęczmień i owies na wy­
wóz kupowano chętnie, więc popyt w tym kie­
runku i na inne produkta oddziałał pomyślnie.— 
Ceny pszenicy utrzymały się. Zyto sprzedawano 
cokolwiek taniej.

Płacono pszenicę białą 9’— do 9 15, czerwoną 
8*75 do 9-25, żółtą 8‘75 do 9-25 złr.; żyto 7-— 
do 7 40 z łr.; jęczmień browarny 6 30 do 6-65, na 
kasze 6-30 do 6-40 złr.; owies 7-25 do 7-60 złr.; 
rzepak — do —•*— złr.; koniczynę czerwoną 
.... (jo — białą — do — złr.; wszystko za 100 
kilogramów.

B ank galicy jsk i d la  handlu  i p rz e m y s łu .

W iedeń 26 czerw-ca. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono w o ł ó w  galicyjskich 1537, węgierskich 
1276, niemieckich 1369; razem 4,182 sztuk. Pła­
cono galicyjskie 53—57, osobliwe 58—60, wę­
gierskie 52—57; osobliwe 59—61, niemieckie 54— 
60, osobliwe 62—63 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.
'Wiedeń 27 czerwca. Na dzisiejszy targ do­

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2300 
sztuk. Płacono 32 — 38—40 zlr. za 100 kilo ży­
wej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 30 czerwca. W gmachu tutejszej po­
litechniki odbyło się wczoraj uroczyste zgroma­
dzenie z powodu setnej rocznicy urodzin wyna 
lazcy śruby okrętowej Józefa Ressla. Na obcho­
dzie obecni byli komendanci marynarki. Radca 
dworu Hauffe wspomniał w swej mowie o bole­
snej strac ie , jaką poniosła Anglia przez zatonię­
cie statku „Victoria," wyrażając zarazem głębo­
kie z tego powodu współczucie.

W iedeń 30 czerwca. Polit. Corresp. donosi: 
Cesarz udaje się 2 sierpnia naprzód do Gastein, 
a następnie do Ischl.

Dzisiaj przyjął cesarz ambasadora angielskiego 
Pageta na pożegnalnej audyencyi, a zarazem na­
stępcę tegoż Monsona na audyencyi powitalnej. 
Popołudniu przyjęty został na audyencyi prywa­
tnej ambasador francuski Decrais.

W iedeń 30 czerwca. Dzisiaj przed południem 
odbyło się w obecności Cesarza uroczyste otwar­
cie pawilonu dla chorych na dyfteryę dzieci w szpi­
talu św. Anny. W uroczystości wzięli nadto udział: 
minister oświaty Gautsch, burmistrz P rix , rektor 
Ludwig, oraz dyrektor szpitala Widerhofer. Cesarz 
wyszczególnił wiele osób rozmową i zwiedzał przez 
pół godziny gmach, wyrażając się jak najpochle­
bniej o stosownem urządzeniu szpitala.

W^iedeń 30 czerwca. Minister handlu bar. 
Bacquehem powrócił tu dzisiaj rano.

W iedeń 30 czerwca. W urzędzie spraw za 
granicznych nastąpiła dzisiaj przed południem 
wymiana ratyfikacyj traktatu handlowego i kon 
wencyi weterynarskiej, zawartej pomiędzy Austro- 
Węgrami a Serbią.

Buda-Peszt 30 czerwca. Budapester Corr. 
donosi, że na plany obu mostów na Dunaju, któ­
rych budowa ukończona ma być do r. 1896, roz­
pisany zostanie wkrótce konkurs międzynarodowy 
ze znacznemi nagrodami.

B e r l i n  30 czerwca. Beichsanzeiger zestawia 
następujący ostateczny rezultat wyborów: Wybra 
no 74 konserwatystów, 24 kandydatów partyi pań­
stwowej , 50 narodowo-liberalnych, 12 członków 
związku wolnomyslnego, 24 kaudydatów wolno- 
inyślnej partyi ludowej, 11 członków południowo- 
niemieckiej jiartyi ludowej, 96 członków centrum, 
7 welfów, 44 socyalnych demokratów, 16 antyse 
mitów, 19 Polaków, 9 dzikich, 1 Duńczyka, 1 
„protestujących" Alzatczyków i 3 Alzatczyków, 
którzy się oświadczyli za projektem wojskowym. 
Konserwatyści zyskali zatem 6 nowych manda 
tów, partya państwowa 6, narodowo-liberalni 8, 
południowo niemiecka partya ludowa 1, socyalni 
demokraci 8, Polacy 2, antysemici 10, dzicy 3. 
Natomiast stracili: związek wolnomyślny i wolnomy 
ślna partya ludowa razem 32 mandaty, centrum 
9, welfowie 3.

Pirinasens 30 czerwca. Wczoraj rano pono 
wiły się tu groźne rozruchy, tak, iż dopiero inter 
weneya wojskowa przywróciła porządek.

J P a r y sż  30 czerwca. W Cette zaszły wczoraj 
2 wypadki śmierci na cholerę. W Tulonie zasłabło 
onegdaj 7, w Hyćres zaś 2 osoby.

P a r y *  30 czerwca. Dyrektor dziennika Gau- 
lois, Mayer, zeznał przed sędzią śledczym, że Nor 
ton już w marcu ofiarował mu kupno owych sfał­
szowanych dokumentów. Mayer propozycyę tę od­
rzucił, a ogłosił tylko pochodzącą od Nortona 
wiadomość o abdykacyi królowej Wiktoryi. Nor­
ton podnosił przed Mayerem swoje stosunki w am­
basadzie angielskiej.

Pary* 30 czerwca. Carnot wyjechał wraz z ro­
dziną do Marły.

Madryt 30 czerwca. Królowa-rejentka podpi­
sała dekret, wstrzymujący dalsze przeprowadzenie 
reformy wojskowej.

Z o f i a  30 czerwca. Onegdaj o godzinie 9-tej 
wieczorem odbyło się pierwsze przyjęcie u dworu. 
Około 600 osób wzięło udział w defiladzie przed 
księciem Ferdynandem i jego żoną, którzy zajęli 
miejsca na tronie.

Belgrad 30 czerwca. Dziennik urzędowy o- 
głasza austryacko-serbski traktat handlowy wraz 
z konwencyą weterynarską.

Petersburg 30 czerwca. Wbrew doniesie­
niom dzienników zapewniają w kołach dobrze po­
informowanych, że rokowania w sprawie rosyjsko- 
niemieckiego traktatu nie zostały bynajmniej zer­
wane.

K onstantynopol 30 czerwca. Minister li­
sty cywilnej Mikael etfendi Portokal, zatrzymu­
jąc swą tekę, mianowany został jeneralnym dy­
rektorem dla pośrednich podatków w miejsce Has- 
san Fehmi'ego, zamianowanego jeneralnym guber­
natorem Smyrny.

Kwarantannę dla proweniencyj z południowej 
Francyi przedłużono do dni pięciu.

K o n sta n ty n o p o l  30 czerwca. W sprawie 
kroków, poczynionych w ciągu ostatnich dni u 
sułtana w celu wyjednania zmiany w wyroku, za­
padłym w procesie Armeńczyków, nadeszły dalsze 
wiadomości, a mianowicie, że starań tych nie 
przedsięwzięli osobiście ambasadorowie, oraz że 
odnośne przedstawienie przyjęte zostało łaskawie 
przez sułtana.

D*eddali 30go czerwca. Według ostatnich 
sprawozdań, zmarło w Mecce na cholerę w ciągu 
ostatnich tygodni 3,646 osób.

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek głów ny L. 9 , (% 5  5 0 -)

poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze.
Potniki (sous bras) od 14 centów do 1 złr. 
Woda kolońska i angielska prawdziwa. 
Tapety wyciskane ze złotem i bez.

W gorącej porze roku
może być poleconym jako najlepszy i zdrowy

napój stołowy i orzeźwiający,
stosowny także do mieszania z winem, 

koniakiem lub sokami owocowemi

Tenże działa chłodząco i orzeźwiająco, 
podnieca apetyt i wzmacnia trawienie. 
W lecie prawdziwy pokrzepiający napój. 

(VIII.) (1531 1-)

Jedna uboga wyrobnica z Tenczynka, pod­
czas wyścigów w Krakowie, znalazła ślu­
bną obrączką. Można ją odebrać w drukarni 

„Czasu“  za udowodnieniem.

Ocieniiiiały pedagog W. K.
znany dobrze w Krakowie, znajdujący się ze swoją 
rodziną w opłakanem położeniu i prawdziwej nę­
dzy, zwraca się do Sz. Publiczności, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego­
kolwiek datku pieniężnego. — Oferty na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu.

Telegramy własne „Czasu".
Berlin 30 czerwca. Koln. Z tg  donosi z Bel­

gradu, że królowa Natalia w liście do króla Ale­
ksandra odradzała mu podniesienie oskarżenia

Groby k ró l e w s k ie ,  g rób  M ick iew icza  i sk a r b ie c
w  katedrze na W awelu zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. lD /s -

Groby z a s łu ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), grób 
S k a rg i  (w kościele św. Piotra), oraz s k a r b ie c  kościoła  
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

W y staw a  N ie u s ta ją c a  Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków. W stęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 3 0  ct.

M uzeum  N arodow e  (w Sukiennicach) otwarte jest  
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem  
poniedziałków, za opłatą wejścia 20  ct. w dzień zw y­
kły, w  niedziele i św ięta po 10  ct. od osoby.

G abinet A rcheo log iczny  Uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12 — 1, prócz niedziel, św iąt i feryj uniwer­
syteckich, bezpłatnie.

G abinet G eologiczny Uniw. Jagiell. w  Collegium 
physicum  przy ul. św. Anny na 1 piętrze otwarty 
w każdą sobotę od godz. 10— 2 w południe.

M uzeum  T echn .  - P rz e m .  w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godz. 1 0 — 6. W stęp 2 0  ct. 
od osoby. W  niedziele od godz. 10— 2 bezpłatny.

Pociągi na kolejach żelaznych w
(Od dnia 1 maja 1893 r.)

Krakowie.

Odehodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I : Przychodzą 

do Krakowa

i 1 
Północnej Cesarza Ferdynanda

w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:
*6-40 rano 
10-— wieoz. 
t*5-40 rano 
t*9-25przed 
południem 
305popoł. 

t6-08wieez.

Kuryerski 3 klasy
Pospieszny 3 „
Osobowy 3 „

3 »

3 ”Ił «•

*8-45 wieoz. 
f6 4 5  rano 
*10 11 wiec. 

7-33 rano
(* O św ięcim a)
f9 -44 pop. 
f*5 -  pop.

* taeie w kierunku do PruB lub z Prus, 
t  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

K aro la Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

7'07 rano 
9-20 wiecz. 

10 45 przed. 
10-55 wiecz. 
8-— rano

Pospieszny 3 klasy
l  «Osobowy 3 „

» 3 „
Mieszany 3 „

9 42 wieoz. 
6.20 rano 
2 25 popoł. 
5-— rano 
8-20 wiecz.

w kierunku do Rzeszowa lub od Rzeszowa:
6-40 popoł. | Osobowy 3 k la s y  | 8-55 rano

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:
1 2— pop. I Osobowy 3 k la s y ..........................1 8  5 rano
8-10 wiecz. I „ 3 „  | 6-52 wieot.

Kolai Państwowej
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 

przez Bon arkę koleją Północną:
4-38 rano 
8-44 rano 
7 05 wiecz. 
2-20 popoł.

Osobowy 3 klasy .
3 
3 
3

9 2 2  wiecz. 
6-05 rano 
4 33 pop. 

11-09 prz.p

Od Administracyi „Czasu!1
Na krakowskie kolonie wakacyjne nadesłano 

pod lit. K. N. 1 złr.

H A D E S £ > A 1 I E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Dr P io t r  Kucharski
lekarz szpitala dzieci św. Zofii we Lwowie, 

ordynuje od 20 czerwca w Rymanowie .
(1406 5-5)

K I K S A  T E L E G K A F I C Z K E .  
Wiedeń 80 czerwca 2 godzina 30 min. po poł.

cs §  papier, opod .. 
q >. srebrna „

A -  4% złota . . .
§ 4% koronowa 

Akcye ban. ausst.-w. 
„ kredytowe .

L ondyn...................
N apoleony.............
D ukaty ...................
M arki......................
4% Renta węg. kor. 
4% „ „ złota
Losy prem. węg. . . 
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: stałe. 
B B e r l i n  30 czerwca. 
Banknoty austr.. . |164 95 
Krótki W iedeń . . 1 6 4  45 
Banknoty ros.. . . 213 95 
5 0/„ Listy zast. poi s. | 66 50

złr. ct. złr. ct.

97 55 A nglobank............. 150 —
97 50 U nion ...................... 251 —

117 85 Bankverein . . . . 121 50
96 60 Akcye Liinderbank. 246 40

984 — 
335 75

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

217 75

123 60 czemiow. 258 —
9 83 „ „ połudn. . 

E lb e th a l................
103 50

5 86 235 75
60 65 N o rd b a h n ............. 2950
94 55 Staatsbahn . . . . 307 37

115 90 A lp in ...................... 53 —
148 25 Akcye tytoniowe . 

R u b le.......................
182 75

49 50 129 25

4°/,, Listy likw. pols. 65 40
Akc. kol. Kar. L u d -------

„ austr. kred. . |172 — 
| Ultimo Ruble . . . |214 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Michał Chyliński.

r«Sr'tp‘feT’ Kantor wymiany lilii c. k. nyn* p i. Bankn M potec™ ejęo^^ŵ ^ r ^ ,̂ i*35
pod p.jkor»yrtń»i»Mia wanudnuai

wrotną poóitą bez doliczeni* prowizyl



4 CZAS z Soboty 1 Lipca 1893.

Nagrody pilności.
WIELKI WYBÓR 

książek do nabożeństwa 
i treści religijno-m oral­
nej, stosownie dobranych dla m ło­
d z ieży ,  w odpowiednich o p raw a ch ,  
równie jak i Obrazków własnego 

nakładu i obcych wydań 
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
D r. W ład. M iłkowskiego

w K ra k o w ie . (1338-20-)

P a n i p n l t i  ncz§8zczaj4ce do szkół —
I C U llG lIM  przyjmie na m ie s z k a n ie  
z w ik te m  od 1 września wdowa po pro­
fesorze gimnazyalnym. Na żądanie lekcye 
fortepianu i konwersacya francuska w do­
mu. — Tymczasowy adres: L. P. ulica 
Wolska Nr. 20. (1462-1 4)

Folwark
z obszarem 120 morgów, z zasiewami, inwenta-

(1463-1-2)

Spólnik
z kapitałem 20,000 z ła ., do bardzo 
korzystnego i pewnego interesu, jest 

poszukiwany. (1496-1-2)

Bliższych wiadomości udzieli p. Adolf 
S c h ere r  w Krakowie, ul. Szpitalna 6.

Kamienica dwupiętrowa
w najzdrowszej dzielnicy miasta i w po 
bliżu plantacyj położona, przynosząca czy­
stego dochodu przeszło 7u/0, jest pod bar­
dzo korzystnemi warunkami z wolnej ręki 
do sprzedania. — Potrzebny kapitał 10 do 
15 tysięcy. — Bliższej wiadomości zasią- 
gnąć można w kancelaryi adwokata Dra 
Romana haw row sk iego  w  Krakowie przy  
ulicy  Grodzkiej pod Nr. 55. (1498-1-5)

Dr Ignacy Franki
ordynuje podczas sezonu w IAarlsba- 
dzle, „Polarstern" u Puppa. (1251 5-5)

są do umieszczenia od lipca. (1486-3-3)
AGE MCE INTERNATIONALE

Yloie de SIHORSHA, < rann ie, 
Hotel de laxe.

Materye kościelne,
Tuwalnie, Szlaki do kap i do 
ornatów, Stuły, Sukienki na 
puszki, Bursy, Frendzle, Ga­

lony, Kutasy Itp. polecają

PORĘBSKI & ZIMLER
w K R AK O W IE . (1275-10-10) 

Gotowe Sza ty  kościelne wykonywują 
szybko i starannie.

Ogłoszenie konkursu.
L. 29919. (1407-3 3

W szpitalu św. Łazarza 
w K rakowie jest opróż­
nioną posada Dyrektora 
szpitala —  celem jej obsadzenia 
rozpisuje Wydział krajowy niniejszem 
konkurs.

Dyrektor pobierać będzie płacę o 
rocznych tysiąc sześćset (1600) zł. 
w. austr. (3200 koron), będzie miał 
prawo do trzech dodatków pięciolet­
nich po trzysta (300) zł. w. a. (600 
koron) i obowiązek mieszkania w szpi­
talu, jeżeli w tym celu da się w przy­
szłości uzyskać odpowiednie umiesz­
czenie ; obecnie zaś pobierać będzie 
Dyrektor rocznie sześćset (600) zł. 
w. a. (1200 koron) tytułem relutum 
n a  opał i mieszkanie, które powinno 
znajdować się w pobliżu szpitala.

Posada ta jest stałą i daje prawo 
do emerytury.

Podania o nadanie tej posady maja 
być wnoszone do Wydziału krajowego 
najdalej do 1 5 g o  sierpnia 
1893 r.

Do podania załączyć należy me­
trykę chrztu, względnie urodzenia — 
krótki życiorys —  dyplom doktora 
medycyny i ch iru rg ii, uzyskany na 
jednym z Uniwersytetów Monarchii 
austryackiej— oraz świadectwa, stwier­
dzające uzdolnienie kandydata i do­
tychczasową jego działalność w służbie 
szp italnej; —  warunkiem otrzymania 
tej posady jest także znajomość ję ­
zyka krajowego.

Z Rady Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi z W. Księst.

Krakowskiem.

We Lwowie, d. 13 czerwca 1893 r.
G rotl.

Do nabycia w każdej księgarni.

Usterki hygieniczne
napisał (1342-10-20) 

Dr. August Kwaś nic ki.
Cena 30 c., z przesyłką 33 c.

Główny sk ład  w Księgarni Spółki 
Wydawniczej Polskiej w Krakowie 

w Rynku, Pałac Spiski.

TAPETY.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

tapet krajowych i zagran icznych .
Ralon od ct. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦
Kutrzeba I Murczyński

w  K r a k o w i e .  (976 29 )

DWÓCH UCZNIÓW
szkół średnich, znajdzie u podpisanego 
wygodne pomieszczenie, troskliwą opiekę 
i pomoc w naukach. (1454-3-3)

E. Hannytkiewicz, 
starszy nauczyciel szkoły św. Barbary 

w Krakowie ul. R a j s k a  L. 4.

4 , \ T O l I  SCHULZ
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca swe d o b r e  1 n a t u r a l n a

O edenburgskie w ina
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

K P w  beczkach znacznie taniej. “YM
(1458 3-10)

pensyonat dla chorych,
potrzebujących górskiego powietrza 
z zagranicznym komfortem urządzony.

D r  Chwistek, kierownik. 
Bliższych szczegółów udziela się na 

żądanie. (1485-4-5)

In Pension
wird ein Untergymnasiast aus besse 
rem Hause von einem Professor in 
Bielitz ubernommen. Clavier im Hause. 
Auskunft sub P. 1489 in der Admini 
stration des „Czas.“ (1489-2-3)

W  KRYNICY
w Willi „Wista**
urządzonej z uwzględnieniem wszelkich 
wygód, s ą  pokoje do wynajęcia 

po cenach umiarkowanych.
Książki do czytania dla lokatorów „Wi­

sły" bezpłatnie. (1436 6-10)

KneippemKAŻDY,
kto zajmuje się słyn­

nym proboszczem 
i jego skutkami leczniczemi, graniczącemi 
z cudami, niechaj zażąda z k s i ę g a r n i  
Seyfartha i Czajkowskiego we L w o w i e  
darmo i opłatnie broszurę o Kneippie (64 
str. z wieloma rycinami). (1261-4-16)

W iększych partyj 
dobrego siana łąkowego

poszukuje się  do kupna.“R ®
Łaskawe oferty z podaniem naj« 

tańszej ceny przyjmuje pod literami 
R. 335 Biuro ogłoszeń G. Clemens, 
Sclionebeck a. d. Elbe. (1455-2 3)

F irm a  za łożon a  I8 6 0  r.

E isem chim l & Waclitl
w Wiedniu, VII I, K aiserstrasse  62,

Nr. telefonu 7258
fabryka przyrządów i przyborów fotograficznych.
Obecnie objęliśmy częściową sprzedaż naszych słynnie znanych wyrobów na 

własną rękę i urządziliśmy oddział dla lubowników fotografii. Ceny fabryczne. 
Zawsze zaopatrzony skład we wszelkie artykuły i nowości. Cennik darmo i opłatnie.

Filia w Budapeszcie, Waitznergasse 12. (1535-1-4)

O głoszenie konkursu.
9 7 „ Q ,     f U B f l - lL. 27.394. (1495-1-3)

Mrs. Emily Reisner’s
I. WIENER G OO YERNANTEN-INSTITUT

(załóż. 1860 r.)
w Wiedniu, I., S e ile rs ta t te  19,

poleca bardzo zdolne wychowawczynie, egzam. 
nauczycielki znakom, wład. język, i muzykalne 
(z Auatryi, Półn. Niemiec, Paryżanki, Angielki, 
Szwajcarki), towarzyszki, ogrodniczki Fróblow., 
bony, naucz, muzyki (ukoń. konserwatorystki), 
tudzież specyalne naucz, dla nauk, języków, ro­
bót ręcznych, rysunków, malar, itp., dla rodzin, 
pensyj i liceum. (1046-4-12)

f f K I S Y  „
stare i nowe sprzedaje najtaniej (895-377 )

EMIL WEINER, W ien, I., Salzthorgasse 4.

Stary Cognac
destylowany z wina własnego chowu, do­
starcza od najpierwszej jakości opłatnie 
4 butelki za 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 
Benedykt Ilertl, właściciel dóbr, za­
mek Golitsch przy Gonobitz w Styryi. 

(908-49-104)

\SeyNOY\xvi, scYvc\\e x\a.\.sc\vw\\ask

W Krakow ie 
Stanisław  
Feintuch 

Rynek g ł. N r. 6.

W Jaworznie 
Th. D e n r fe ra .  

lO C J a ir .— lk ilo  
—  t ł r .  1 -50 w. a

hk. /ó1 rl

(590-8-15)

W celu nadania jednego StypcndyilUl w rocznej kwocie 
ośmiuset (800) zł. w. a. z fundacyi stypendyjnej ś. p. Maksymi­
liana i Franciszka K sawerego Siemianowskich dla
mbdzieży polskiej, oddającej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa —  
ogłasza się niniejszem konkurs.

0  powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowości pol­
skiej , urodzeni w obrębie Królestwa Galicy: i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk pięknych w Kra­
kowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na stali, miedzi lub drze­
wie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną jedynie dla wydoskonalenia się 
i nabycia wyższego wykształcenia w obranym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie 

w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dalszy jeden 
rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego naj­
dalej do Sierpnia h. r., a to byli uczniowie c. k. szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. — Do podań dołączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. szkoły sztuk pięknych w Krakowie, 
a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie na stali, mie­
dzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyższy stopień artyzmu, 
wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydoskonalenia się pragnie udać się 
za granicę i że należy do narodowości polskiej. — W podaniu należy wska­
zać zakład lub miejscowość za granicą, w której kandydat zamierza kształcić 
się dalej i przedstawić oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, 
a wreszcie podać dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Wydziału 
krajowego ma być przesłaną.

W ypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ratach 
z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po radaniu , druga 
zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko w razie, jeżeli 
stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą według planu przedstawio­
nego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.

Wj W ydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi w raz  z Wielkiem Księstwem Krakowskiem

Pierwsze piętro
z balkonem, składające się z siedmiu pokoi, 2 
przedpokoi, alkowy, kuchni, dwóch pokoi dla 
służby i spiżarni, przy Ma ł y m  R y n k u  w domu 
Dra Śliwińskiego, do wynajęcia od Igo  paź­
dziernika. ‘ (1400 12-)

Ekspedytorka i
kuje posady. Adres: 
stante Kałusz.

telegrafistka
rutynowana, poszu- 
A. Z. poste re-

(1452 3-3)

Fortepian i pianino
berlińskie, nowe, bardzo tanio do 

sprzedania.
Wiadomość w Krakowie przy ulicy 

K o p e r n i k a  pod L. 32. (1186-15-)

Jurysta z absolutory urn i nan- 
czycielski »<*■■■ i iiit- 

rxysta, z chlubnemi świadectwami praktyki pu­
blicznej i prywatnej, przyjmie zaraz posadę 
prywatnego nauczyciela. Zgłoszenia pod M . li', 
w Administracyi „Czasu“. (1480-3-3)

Institutrice Franęaise
cherche place pour deux mois de vacan- 
ces. Cracovie, Basztowa Mr. 9.

(1449-3 3)

Maszyna parowa 4-konna,
leżąca, dobrze utrzym ana, z kotłem 
parowym leżącym —  jest t a n i o  do 
s p r z e d a n i a .  — Widzieć ją można 
w Trzcinicy, stacyi kolejowej. (1492-2-2)

Uczniów szkól średnich 1
przyjmuje na mieszkanie i opiekę (1453-3-3)

Dr F eliks Koneczny,
adjunkt Akademii Umiejęt. w Krakowie, ul. Sm oleńska  I. 21, II piętro.

B U  W ażne dla udających się na pobyt letn i na w ieś  lab w  góry, pp. stu d en tów  (itp
S KŁAD MEBLI  I L U S T E R  

Mendla Parna w K rakow ie, Rynek gł. Nr. 12,
poleca na obecną porę letnią i wyjazdu na wieś bardzo praktyczne łóżka, ze sprężyn owemi 
materacami, które dadzą się złożyć i łatwo przewieźć. — Cena bardzo przystępna, wynosi 
tylko 18 zła. — Zamówienia w miejscu lub na prowincye będą odwrotnie wykonane. — Odprze­

dający otrzymają odpowiedni rabat. (1409-4-)

We L w o w i e ,  dnia 23 czerwca 1893 r.
G rotl.

Bank rolniczy we Lwowie,
ulica Trzeciego Maja L. 2, 

p o l e c a  d o  s i e w u  j e s i e n n e g o :

Pszenicę banatkę oryginalną 
i krajowej produkcyi,

pszenicę donkę bardzo plenną, oraz różne inne 
odmiany pszenicy i wszelkie gatunki żyta.

B a n k  r o l n i c z y  przyjmuje również zamówienia na 
sztuczne nawozy O gwarantowanych składni­
kach (Superfosfaty z kości, z fosforytów, ze spodium 
i guana; mączkę kościaną parzoną, wyklejoną i nie- 
w yklejoną; mączkę roztw orzoną; żużle Thomasa), 
oraz na maszyny rolnicze i plackty — 
wszystko w najlep. jakości i po najtańszych cenach. 

Uprasza się o łaskawe wczesne zlecenia. (1499-1-6)

Czeski zakład artyst. malarstwa na szkle w Langenau (Skalice)
Szczególność: „O H W A  BiO ŚCIK ŁW E.**

Zakład ten wykonał w Czechaeh i na Morawie przeszło 200 figuralnych i ozdobnych okien 
kościelnych, a W S S R IfS T I ilK  te roboty odznaczone zostały uznaniami i podziękowaniami 
w publicznych pismach.

Na wystawie krajowej w Pradze są do obejrzenia w retrospektywnej halli artystycznej 
2 wielkie figuralne okna oryginalnego pomysłu s ł o w i a ń s k i c h  artystów, mianowicie:

1 okno wczesnego gotyku 24Q metr. płaszczyzny z 21 figurami,
1 okno romańskie przedstawiające założenie kamienia węgielnego pod budowę katedry 

św. Wita przez św. Wacława.
Zakład polecają gorąco Wielebnemu Duchowieństwu w kurendach biskupich Jego Emi- 

nencya kardynał hrabia Schónborn Buchheim Wolfsthal, tudzież Ich Exc. Biskupi Lutomierzyc, 
Budziszyna i Królowego Hradcu.

Sprawozdania o czynności posyła się na żądanie darmo i opłatnie. Na zapytania wy­
konywa zakład bezpłatnie kolorowane szkice i kosztorysy włącznie z braniem miary, 
frachtem i ustawieniem gotowych robót przez własnych zdolnych ustawiaczy w Galicyi i na Mo­
rawie, zapewniając umiarkowane ceny, tak , iż nawet uboższe kościoły wiejskie mogą sobie 
sprawić tę najwspanialszą ozdobę naszego stulecia.

Adres: Karol Heltzer, akadem. wykształcony dyrektor czeskiego artyst. malarstwa na 
szkle w Łannenaa (Skalice) pod Haida w Czechach. (392 19-)

Zakład odznaczony został złotym medalem na wystawie w Pradze 1801.

Do n a b y c ia  we w szystk ich  h a n d lach  w ó d  m in era ł, i  ap tekach .

N 1 X L E H IE R A  
W O D A  G O R Z K A .

Zalety zdroju Hunyadi Janos Sax lehnera
według orzeczenia słynnych lekarzy:

  punktualny, pewny, łagodny skutek. -
Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
ną.— Łagodny, dosyć przyjemny smak.— Stale jednakowy i trwały skutek. — Mała dawka.

Dla ochronienia s ię  od mamiącego naśladow ania  należy żąd ać
z a w sz e  (1026-2-25)

„Saxleimera wody g-orzkiej.**

Kąpiele sfarezane

W KRZESZOWICACH
Początek sezonu 1 czerwca b.j r.

Stacya  kolei pó łn ocne j?ces .  Ferdynanda pół godziny ?od Krakowa.
Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. (1131-8 8 )

MIESZKANIA UMEBLOWANE wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela
Zarząd kąpielowy w Krzeszowicach.

m\
we l i W O W A J b j  przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr. 3,

POLECA P. T. ROLNIKOM:

MASZYNY ROLNICZE
z pierwszo rzędnych specjalnych fabryk, w edług  
najnowszych i najpraktyczniejszych systemów wy­

doskonalone, jako to :
Grabie konne; siewniki rzędowe Melichara, Saxonia, Pannonia; siewniki do nawozów 
sztucznych nadzwyczaj pojedyncze, a doskonale funkcyonujące; obgartywacze i ple- 
wniki do rcślin okopowych; słynne pługi Eberhardta; lokomobile; młocarnie parowe 
i kieratowe; prasy Blunta do konserwowania zielonej paszy na zimę; sieczkarnie, 

sortowniki, tryeury, brony do łąk itd.

Nawozy sztuczne
z renomowanych fabryk, dających zupełną gwarancyę tak co do składników chemi­

cznych, jak  i co d> ich skuteczności agronomicznej, a mianowicie: 
snperfosfat x k o śc i, m ączkę kościaną roztworzoną kw asem  siark ow ym , m ączkę 
parzoną n iew yk lejan ą , gaanosuperfosfat, spodium snperfosfat, m ączkę ( iu i le )  Tho­

m asa, kain it z K ałusza.
T T u r t u r a  Wobec nader rozpowszechnionego fałszowania sztucznych nawozów 
U  W c i ę c i ,  utrzymuje gal. akc. Towarzystwo Handlowe stosunki tylko s fabry­

kami znanemi ze swej sumienności, a oprócz tego rozciąga jeszcze nad niemi i na 
ich żądanie nader skrupulatną kontrolę. — Osobliwszą uw:<gę zwracamy na żużle 
Thomasa, których fałszowanie doszło już do takiej doskonałości, że nawet analiza 
chemiczna, zresztą przy innych nawozach sztucznych decydująca i chroniąca od 
oszukaństwa, staje się bezsilną niemal, gdyż żużle faiszowane koprolitami lub fosfo­
rytami zawierają wprawdzie kwas fosforowy, dający się analitycznie skonstatować, ale 
w formie takiej, że takowy nie da się zupełnie roślinom asymiLwać i niema żadr,ej 
wartości agronomicznej. Gal. akc. Tow. Handlowe zakupiwszy znaczną ilość żużli Tho­
masa od jedynej i słynnej fabryki austryackiej, poleca takowe najsumienniej z wszelką 
gwarancyą ilości i jakości składników chemicznych. Ponieważ żużle przecho­
wują się długi czas bez najmniejszej straty (chociaż pora ich użycia jest 6 — 8 ty­
godni przed siejbą oziminy), przeto pożądane są wczesne zamówienia. (1488-2-18) 

Szczegółowe cenniki nawozów sztucznych wysyła się na żądanie opłatnie.

I

N a nadchodzącą porę wiosenną i letnią!
Filia wiedeń. fabryki ubiorów męskich i dziecinnych

llciliiiiiiiii k o li liii i S y n ó w
w K rakowie, ul. Grodzka Nr. 9, I. piętro,

zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich, wy­
robionych w własnych zakładach, podług najświeższej mody, z najlepszych 

materyj krajowych i zagranicznych, a mianowicie:
Ubrania marynarkowe,

„ żakietowe,
„ salonowe,
„ frakowe,

Angliki z kamizelką, Zarzutki, Szlafroki, Płaszcze do 
podróży, Haweioki,“ Prochownikl, Spodnie, Kamizelki 
pikowe i jedwabne, oraz wielki wybór Ubrań dziecinnych.

CENY JAK NAJPRZYSTĘPNIEJSZE.
Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebniamy rozpoznawanie wie­

czorem jakości i koloru, jak w dzień.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie firmy i Nru 

domu, w którym magazyn nasz istnieje. JP . (322-33-)

Heilinan Holin i Synowie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Czcionkami D rukarni „Czasu.w Papier z fabryki Braci F ijałkow skich w Bielsku. Rządca D rukarni Józef Łakociński.

Przybory do podróży, jak: kufry, torby, necessery , płótna z paskami, poduszki kieszonk., pledy itp. polecają w wielk. wyborze po nisk. cenach Bracia Bilewscy w Krakowie, obok k. P. Maryi. (ll8& 8 2°)


